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Słowiańszczyzna
W  związku z wizytą przedstawicieli naszego rządu w Ju­

gosławii, a także w związku z wizytą delegacji czechosłowac­
kiej w Polsce, nasuwają się pewne refleksje,na tem at idei sło­
wiańskiej.

W  kołach lewicowych idea ta jest ciągle jeszcze— wbrew 
oficjalnej propagandzie —  przyjmowana z rezerwą. W ynika 
to z tradycyjnej niechęci zarówno do słowianofilstwa, jak i do 
panslawizm u; wynika z reminiscencji walk przeciw caratowi, 
z tradycyjnej nieufności wobec Rosji; wynika wreszcie z oba­
wy przed powstaniem  jakiejś nowej form y nacionalzm u, z o- 
bawy przed skazan:em idei współpracy tfniędzynarodowej pan- 
słowiańskim szowinizmem.

W szystkie te zasłużenia odpadają, jeśli spojrzeć od właś­
ciwej strony i z właściwą perspektywą historyczną na dz eje i 
rolę narodów , które osiadły między Bałtykiem a Adria ykiem, 
pasmem Bałkanów i M orzem Czarnym, między Kamą, W ołgą 
i D nieprem  a Salą, Łabą i Odrą.

T e m łode narody zetknęły się od pierwszej chwili swego 
historycznego istnienia z dwom a naporam i. O d wschodu na­
pierały ludy tatarsko - m ongolskie. O d zachodu nap :erała w 
żelazo okuta ekspansja Gerrńańszczyzny. N ap ó r wschodni zo­
stał zneutralizowany przez państwowotwórczą ekspansję kry- 
stalizuiącego się w okół M oskwy narodu W ielkorusów . N apór 
germański trwał, rozwijał się, spychał narody słowiańskie co­
raz bardziej na wschód, przestawiał ich kierunki rozwojowe, 
kłócił między sobą, dyktow ał im role i zadania polityczne, 
które musiały doprowadzić do zacofanej struktury społeczno- 
gospodarczej; do opóźnienia postępu, do przerywania więzi 
ze światem cywilizacji m orskiej, a więc handlow o - przemy­
słowej.

Jedyna szansa narodów  słowiańskich polegała na gene­
ralnym odwróceniu obLicza ku zachodowi, przeciw Niemcom. 
Dialektyka historii wyraziła się też w tym, że owa „zachodnia" 
tj. antyniemiecka i przemysłowo - handlow a orientacja m ogła 
powstać tylko poprzez związek z rosyjskim wschodem, po­
przez likwidację orientacji antysowieckiej, poprzez uzgodnie­
nie interesów i poglądów  z ZSRR. P ia  lektyka ta wyraziła się 
też w tym, że ów sojusz ze Związkiem Radzieckim, a zarazem 
sojusz, wszystkich narodów  żyjących na wielkim pomoście sło­
wiańskim, m ógł powrstać tylko jako sojusz postępowy, oparty 
na bazie reform  społecznych i likwidacji pasożytniczych inte­
resów —  rodzimych i obcych; na bazie decyzji pochodu ku 
uprzem ysłowieniu, ku podniesieniu stopy życiowej mas pra­
cujących, ku przemianie obyczajowości, ku związkom ze świa­
tem.

Carski panslawizm był nie tylko reakcyjny, ale także u to­
pijny. W spółczesny sojusz narodów słowiańskich, oparty na 
takich właśnie rewolucyjnych przesłankach, jest nie tylko po­
stępowy, ale stanowi zarazem jedyną realistyczną form ułę 
związku całej Słowiańszczyzny, dziś już podążającej ku wyż­
szym form om  społeczno - gospodarczym, z zachodem, ze świa­
tem —  a więc jedyną praw idłow ą drogą do współżycia mię­
dzynarodow ego, do trw ałego pokoju, do likwidacji nacjonali­
zmów.

N a oczach naszych odbywa się jedna z największych re­
wolucji. Zapchana dotąd w uliczkę bez wyjścia, stanowiąca 
reakcyjny zaścianek świata lub  też pół-kolonialna peryferię 
cudzej ekspansji —  Słowiańszczyzna, wchodzi solidarna i zje­
dnoczona do Europy, by się z nią „dotrzeć", wyrównać po­
ziom życiowy i kulturalny, zlać —  jako siła postępow a i re­
wolucyjna —  z Europą i ze światem w jedną, pokojową całość 
cywilizacyjną.

Ten pozytywny proces historyczny, którego jesteśmy ak­
tywnymi współautoram i, m ógł się rozpocząć i może trwać tyl­
ko pod warunkiem  całkow itego unieszkodliwienia im -er ah‘z- 
mu niemieckiego i tylko w ramach współpracy i solidarności 
całej Słowiańszczyzny.

JU L IA N  HO CH FELD .

W piqtq rocznicę zgonu
Hermana Liebermana

■ - ■ - i

Nieugięty bojownik polskiego socjalizmu^ 
Kontynuator haseł Re wolucji Franćuskie J i

Dziś przypada piąta j-ccznica' man natom iast potępiając ■ mo, iż był legionistą —  znalazł
się w Brześciu. W ięzienie, udrę­
ki fizyczne, proces nie złamały 
Liebermana. Z zagrani.y, z wy­
gnania nadsyłał nieustannie do 
towarzyszów w kraju wezwania, 
by nie ustawali w  walce z dyk­
taturą, by nie daw ali się zw o­
dzić pozoram i i by wzmacniali i 
cementowali sojusz chłopsko-ro-

smterci H erm ana Liebermana. wojny —  widział jednak w star- 
U m arł nagle 21-go października d u  zbrojnym międ y zaborcami 
1941 roku w Londynie, gdy ja- szansę niepodległości Polski, 
ko m inister spraw ieillw oś i rzą T a sama niezłom neść spowedo- 
du  gen. Sikorskiego wracał z ze w ała wydalenie Liebermana z 
brania praw ników  polsk ch. U- Legionów  przez naczelne do- 
m arł na posterunku, w niewiele wództwo austriackie, 
gedzin po wygłoszeniu jednego | OBRO ŃCA  D EM O K RA CJI 
ze swych najlepszych przemó- j Bezkompromisowe stanowisko . . .
w ień (a  to  u  Lieberm ana cos wysunęło Lieberm ana na czoło i botniczy. Lieberman w Brześciu j 
znaczy). Przemówienie to , utrzy walki o dem okrację w Polsce. | zbliżył się był do W itosa i czyn.lj 
m ane na najwyższym poziomie, N a  długo przed przewrotem  m a : wszelkie starania, by przyjaźń t a , 
było jakby niepisanym testam en jowym widział Lieberman nie-1 dopom ogła do stworzenia trwa- 
tem  tow. Liebermana. | bezpieczeństwo, grożące demo- lego sojuszu obozów robotnicze-

Ideologicznie testam ent ten kracji polskiej ze strony Piłsud- 
miał niewątpliw ie swe korzenie skiego i jego tendencji do rzą- 
w dniach Rewolucji Francuskiej, dów  personalnych. Toteż już 
rozwiniętych i dostosowanych od  roku 1923 zwalczany był 
do  nowej rzeczywistości. D la  przez obóz sanacyjny i —  mi- 
Lieberm ana socjalizm był natu ­
ralnym  kontynuatorem  haseł Re 
w olucji Francuskiej, kontynuato 
rem, który zasadę równości w o­
bec praw a rozszerzał na dziedzi­
nę warunków' życiowych i do ­
chodu społecznego. W  zwycięs­
tw ie socjalizmu widział L :eher- 
m an pełną, prawdziwą realiza­
cję-haseł W olności, Równości i 
Braterstwa.

T en  specyficzny ton  socjaliz­
m u Lieberm ana — może czasem 
krytykowany przez ortodoksyj­
nych m arksistów —  nadaw ał 
Jeno wystąpieniom  char kter 
jakby busolę, k tóra w każdej sy­
tuacji kazała zajmować stanow i­
sko bezkom prom isowe, uw zglę­
dniające przede wszystkim m o­
m enty zasadnicze.

B O JO W N IK  
N IEPO D LEG ŁO ŚCI

Był, oczywiście, L ieberm an —  
jak nrawie wszyscy członkowie 
PPSD  w zaborze austriack m 
niepodległościowcem . A le jest 
zupełnie zrozumiałe,* że właśnie 
Lieberm an, jeszcze w  roku 1913: 
gdy niebezpieczeństwo wojny 
pojaw iło się na horyzoncie —-  

| w ygłosił w parlam enc e austriac 
j kim przemówienie, k tóre wywo­
łało przerażenie austriackich so- 

j cjabstów. Socjaliści ci bowiem,
1 pod wodzą W ik to ra  A dlera, u 
ważali —  z ich punktu  widzenie 

! słuszrfe —  za swój obowiązek 
, przeew staw iać się nieliezpieczeń 
stwom  austriackiego im rerializ 

!m u i grożącej wojnie. Lieber

go i chłopskiego. N iechęć nie­
których przyw ódców obu tych o- 

I.U D W IK  GROSSFELD. 
(Dalszy ciąg na stronie 3-ej)

Jugosławia nie podpisze
traktatu pokojowego

PARYŻ (PAP). W edług  k o re sp o n d en ta  agencji R eutera  w Belgradzie,
jugosłow iańsk i w iceprem ier Kartlei, zak* m unikow ał a a  zeb ran iu  w Lubin 
nie, że Ju g o sław ia  nie zam ierza  pod p isać  tra k la łu  pokojow ego, opartego 
na decyzjach  K onferencji P arysk ie j.

„N arody Jugosław ii —  podkrelSłił w iceprem ier — stw ierdził z żąłem , 
że n ie wszyscy z so juszn ików  pozostali w ierni m oralnym  zobow iązaniom  wo­
bec Jugosław ii. N iek tórzy  z n ich  o d stąp ili od  zasad, zas tęp u jąc  je  koncep­
cjam i im peria lis tycznym i. Nib pogo izim y się t  fak tem , a b y 'ż y w o tn e  in te ­
resy Jugosław ii pośw ięcić im perialistycznym  asp irac jom , niezależnie od le­
go, k to  to uczyni.

Akademia
k u  c z c i

t o w .H l i e b e r m a n a
w  P r z e m y ś l u

W czoraj w niedzielę d n ia  20 
październ ika  br. w D om u R obotni­
czym  w P rzem yślu , rodzinnym  
m ieście tow. Herm ana. L ieberina 
na, odbyła  się u oczysta  akadem ia , 
w p ią tą  rocznicę Jego śm ierci.

Sala D om u Robotniczego była 
w ypełniona po brzegi. P rzybyło  po 
n ad  2 tysiące  ludności robotn iczej 
m iasta , w k tó rym  L ieberm an ro z ­
począł sw ą dzia ła lność  so c ja lis ty ­
czną i z k tórego  posłow ał.

Im ieniem  CKW PPS przem ów ił 
d ługo letn i dzia łacz PP S  i p rz y ja ­
ciel L ieberm ana, tow . J . B eiucb- 
Rełoiiski.

W  głębokim  i w zruszającym  
przem ów ien iu  nak reślił on  sy lw et­
kę L iberm ana , p o łn ió s l sens i cel 
w alki, k tó rą  L ieberm an  prow adził, 
w ykazał m u trw ały  do robek  ideo 
logiczny dzia łalności tego w ielk ie­
go Polaka  i socjalisty , na je j zn a ­
czenie d la . m as p racu jący ch  w 

Polsce.
„D uch L ieberm ana - p a trio ty , de 

m o k raly  i socjalisty  żyć będzie 
w śród nas w iecznie" — zakoiiczvl 
swe p rzem ów ien ie  tow. Dcluch.

Podziwiamy Wasz zapał

przy budowie nowej Jugosławii
’powiedział Prezydent Bierut 

l u  czasie pobytu i d  Belgradzie

Debata w Izbie Gminna tem a t *ymriw w  P o lsc e
Konserwalysta Savory atakuj 
Zilliacus odpiera zarzuty

W  an g 'e lck ‘cj T hic G m in odbyta się debata na tem at przy 
szły -h wyborów w Polsce.

7-e szczególną zawziętością atakował polską rzeczywistość 
poseł konserwatywny Savory.

N ależytą odpraw ę usłyszał konserwatywny pos~ł z ust socp.- 
Iisty ZiJl'acusa, który niedar.no był w PoŁce i na pc.d t: ,/ie o- 
sobistych okseiv.acyj prostow ał wszystkie nieprawdziwe tw ier­
dzenia o Polsce.

D ebata miała znaczenie wyła zGe demons* racy jo**, g łyż ża­
dne uchwały w sprawie wyborów w Polsce nie b \łv  i nie n itg l, 
być powzięte.

Charakterystyczne jest. że mko rzecznik kół niezadowoli; 
nych z obecnej sytimcn w F< I* •, wystąpił ten sam poscl kon trr- 
watywny, który w Izbie G m in występuje zav.oze jako o b r o ń  ' 
Andersa.

LONDYN (PAP). K orespondent PA! 
donosi, że debatę  o tw orzy ł członek j 
praw ego sk rz y d ła  L ab o u r P a rty  Mc I 
Kay, k tó ry  w- pó łgodzinnym  przem ó ­
w ieniu w ystąp ił jak o  rzecznik  spraw y 
M ikołajczyka. Pow tórzy ł on  raz jesz 
cze sk rzętn ie  zeb rane  a rg u m en ty  PSI. 
i dom agał się n iedw uznaczn ie  energ i­
cznego w m ieszania się W . B ry tan ii w 
■prawy w ew nętrzne Polski. Sekundo 
■vał m i  zn an y  obrońca  A ndersa, kon 

w atysta Savory.
l i c  Kay i Savory  w ypow iedzieli s'ę 

.y raźn ie , jak o  o p iekunow ie  PSL. Co 
,vięcej, m ów cy dom agali się. aby rów  
nież rz .|d  b ry ty jsk i in te rw en iow ał na 
korzyść PSL.
1BEJDZIE SIĘ  BEZ T A K IEJ LEK CJI 

DEM OKRACJI
Sprzeciw ił się tem u poseł L abour 

. i ty Z illiacus O św iadczył o ',  że o d - 
Dalszy d a g  n a  d r .  Ł

W izyta prez. Bieruta, marsz. Żymierskiego i członków rządu 
polskiego w Belgradzie stanowi nadal ośrodek zainteresowania 
kół politycznych sfederowanych narodów  Jugosławii.

Delegacja polska przyjmowana jest z serdecznością i gościn­
nością iście słowiańską.

Prasa belgradzka z naciskiem podkreśla wartość sojuszu 
między Polską i Jugosławią i wy
raża wielkie zadowolenie z wi­
zyty polskiej.

BELGRAD (PA P). Podczas obiadu 
w ydanego n a  cześć prez. B ieru ta  i de ­
legacji p o lsk ie j p rzew odniczący Sku- 
pszczyny (Sejm  jugosłow iańsk i) dr. 
R ybar w ygłosił przem ów ien ie , w y ra ­
żając  g łęboką radość  z p rzybycia  go­
ści po lsk ich  o raz  p o d k reśla jąc  podo­
bieństw o losów i d róg  Polsk i i Ju g o - 
łuwii. S tw ierdził on, że p rezyden t Bie 

ruf i M arszałek  Ż ym ierski, podobnie  
jak m arsza łek  T ito , są  sym bolem  wy* 
.woieńczej w a łk i sw oich  narodów .

sław ii zaś p rzyby ły  n a jw yb itn ie jsze  
osobistości ze św iata  politycznego o- 
raz  k u ltu ra ln eg o . W czasie pobytu  w 
B elgradzie p rezydent Bit ru t i m arsza ­
łek Ż ym ierski zw iedzili po litechn ikę 
w tow arzy stw ie  jugosłow iańsk iego  
m in istra  sp raw  w ew nętrznych  R anko- 
vlcza o raz  sze la  sz tabu  generalnego, 
g cn tra l-p u łu o w n lk n  Popov icza.

ULICA BOI.ESI.AW A BIERUTA 
W BELGRADZIE

MARSZAŁEK TITO

W Berlinie
głosowało 95 proc.
uprawnionych

B ERLIN (PAP). D oniesienia z ró ż ­
nych s tre f  B erlina w y kazu ją  wielki 
u dzia ł ludm -ści w niedzielnych  w ybo­
rach  sam orządow ych  w B erlinie. Nic 
k tó re  b iu ra  w yborcze w- s tre fie  ra 
dzieckiej m iasta p ad a ły  do w iadom o­
ści, że przeszło  95 proc. wyborców 
spełn iło  już  sw ój obow iązek.

W  innych stre fach  procen t jest n iż ­
szy, jed n ak że  wielu up raw n io n y ch  do 
głosow ania p rag n ie  złożyć głos w ie­
czorem . gdy n ie będzie już  tłoku  w 
b iu rach  w yborczych.

W  odpow iedzi p rezy d en t B ieru t w y- 
aził radość , ja k ą  delegac ja  polska 

odczuw ała, u d a jąc  się d o . Jugosław ii. 
„Polskę I Jugosław ię 
prezyden t — w iążą n ie ty lk o  p rzy jaźń  
i b ra te rstw o , leez I w spólna idea i d ro ­
ga, k tó rą  k ro czą . P o lsk a  wie, że V  
Jugosław ii z n a jd u je  szczerego i s e r ­
decznego p rzy jac ie la " . P rzem ów ienie  
p rezyden t zakończy ł okrzyk iem  na 
cześć Jugosław ii i je j  k ierow ników .

W  późniejszych godzinach  p rezy ­
dent B ieru t p rzy ją ł n a  au d ien c ji człon 
ków  prezyd ium  T o w arzystw a Polsko- 
Jugosłow iańsk iego  z akadem ik iem  P c -  ! 
trow !e7cm  n n  czele, przy czym  w ro z ­
m owie w ziął udział am basador W cn - 
de.

W  godzinach w ieczornych  m arsza ­
łek T ito  w ydał u roczyste  p rzy jęcie  w 
salach  Dom u Arm ii Jugosłow iańskie j. 
Na p rzy jęciu  była obecna w k o m p le ­
cie d .lc g ac ja  po lska oraz  członkow ie 
n aszej am basady , ze strony  Ju g o -

W czoraj p rezyden t B ierut i m a r ­
sza łek  Ż ym ierski złożyli w izytę p rz e ­
w odniczącem u K om itetu f t  ykonaw cze 
go B elgradu Pctroviczow i.

P rezy d en t m ia sta  w ygłosił p rzem ó­
w ienie, w k tó rym  pod r .ś . i ł  węzły 

zaznaczy ł | b ra te rstw a , łączące sto licę  obu zap rzy ­
jaźn ionych  państw  o raz  życzył budo­
w niczym  W arszaw y szybkiego od b u ­
dow an ia  sto licy  Polski. W czasie przy 
jęc ia  odczy tano  uchw ałę  m iasta  o 
p rzem ianow an iu  ulicy im. I.ub lcy  na  
uiieę B olesław a B ieru ta . P rezydent 
KRN, w zruszony tą decyzją , podzięko­
wał za serdeczne przy jęcie , w spon.i-*  
n a jąć  w spólne losy Jugosław ii i P o l­
ski z okresu  o stu tn h  j  w ojny. „P odzi­
w iam y — zaznaczył p rezyden t — mlo 

z jak im  Jugosław ia  
b u d u je  sw oje  życic d em o k ra ty c z n e" .'

P rezyden t o raz  m arsza łek  Ż ym ier­
ski w pisali się  w raz  z członkam i de - 
Irgacji do  księgi pam ią tk o w ej m iasto 
B elgradu, po czym  udali się na zw ie­
dzenie stolicy. W  godzinach po łudn io ­
wych goście polscy zw iedzili w ystaw ę 
polską, zn a jd u jąc ą  się w jed n y m  z 
na jru ch liw szy ch  punktów  m iasta .
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PIOTR NENNI
P o  ra z  p ie rw sz y  w  h is to r i i  W io ch  

z o s ta ł  s o c ja l is ta  m in is tre m  s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  tego k r a ju .  J e s t  n im  P io tr  
N c n n i, s ta ry ,  z a s łu ż o n y  b o jo w n ik  idei 
•o c ja l is ty c z a c j ,  z n a n y  d o b rz e  n ie  ty lk o

Objawy zbiorowej histerii
Szwedzkie rakiety i p o l s k a  słonina

T ru d n o  się  d z iw ić  lu d n o śc i E u ro p y , I tym  w zg lędem  o d p o rn i  na  w sze lk ie  
w y c z e rp a n a  n e rw o w o  tra g ic z n y m i p rzec iw n o śc i losu . M ało  tego , część  z 

H alit, lecz  ró w n ie ż  w  m ię d z y n a ro -  p rz e ż y c ia m i m in io n e j w o jn y , od  c zasu  m u  p o  c ich u  t r a k tu je  o g ra n ic z e n ia  i
d o w y cb  k o ła c h  so c ja lis ty c z n y c h . j d o  c zasu  p o d leg a  n a p a d o m  z b io ro w e j 

W ię k s z a  c z ęść  d z ia ła ln o ś c i p u lity c z  > h is te r ii .  N ie d a w n o  u leg li je j  n aw e t 
a e j  N t-nn icgo  p rz y p a d a  n a  o k re s  p a- | f leg m aty czn i i o p a n o w a n i Szw edzi, k tó  
n o w a n ia  fa sz y z m u . T ru d n y  to  b y ł i ty c h  sz częś liw ie  z a c h o w a n a  n e u t r a l -  
m ro e z n y  czas , k ied y  lu d z ie  w o ln i w ! n o ^ć u c h ro n iła  od  c iężk ich  p rzeży ć  
ty m  k r a ju  n ie  m ogli o d d y c h a ć  sw oho  i w° j e n nych .
d n ie ; t ro p ie n i  w ciąż  p rz e z  s tu p a  i k i ! T o ć  p rz e z  d łu g ie  m ies iąc e  k a rm iły  
d esp o ty c z n e g o  re ż im u , z m u szen i b y li n f s ' ’U "noje te le g ra fic z n e  w ia d o m o s -  
p ro w a d z ić  ż y w o t „ n le lc g a in ik ó w ’ lu b  c ' a tn ' 0  ta je m n ic z y c h  p o c isk a c h  
u k ry w a ć  s ię ' n a  w y g n a n iu , z d a la  o d  j m k n ą c y c h  b e z tro sk o  po po
k r a ju  ro d z in n e g o . N cn n i p o z n a ł  d o ­
b r z e  je d n o  i d ru g ie .—

j g o d n y m  
I w ro g ich

Z azw yczaj, w o ln y m  od  z ło ­
c ie n i o b cy ch  sa m o lo tó w , 

| sz w ed zk im  n ieb ie . W id z ia ło  je  ty s iąc e  
W  ch w ili , gdy  M u sso lin i d o c h o d z ił j lu d z i, g o n ili za n im i re p o r te rz y , o b -

do  w ład zy , n a  g ru z a c h  ro z b ite j  1 sk łó -  
e o u e j id eo w o  d e m o k ra c j i  w ło sk ie j (je  
• ie ó  1922), P io t r  N e n n l b y ł r e d a k to ­
re m  nA v a n ti‘,) g łó w n eg o  o rg a n u  le w i­
cy  so c ja lis tó w  w ło sk ic h , n o sz ą c y c h  
m ia n o  „ m a k s y m a lis tó w 4*. P rz e d  sa m y m  
b o w iem  „ m a rsz e m  n a  R zym *4 n a s tą p ił  
w sz e re g a c h  so c ja l iz m u  w ło sk ie g o  roz 
la m ; lew e s k rz y d ło , z M. ś e r r a t im  I 1*. 
N e n n im  n a  cze le , w .w o rzy lo  p a r k ę  so- 
e ja l is tó w -m a k s y m u lis ló w , p ra w e  n a to ­
m ia s t  (M a tte o ttl ,  T u ra t i ,  T re v e s , L a- 
b r io la )  p rz y ję ła  n a z w ę  rc fo r ra la tó w ; 
o rg a n e m  p ie rw sze g o  o d ła m u  b y ł „A - 
y a n t i41 (N a p rz ó d ), d ru g 'e g o  —  „G iu- 
c t iz ia ' 4 (S p ra w ie d liw o ść ) . ISozłam  te n  
■ostał p rz e z w y c ię ż o n y  d o p ie ro  n a  cm l , 
g r a c j i .  ’

O łó ż  N en n i, w  ch w ili z w y c ię s tw a  fa  
•z y z m u  b y ł je d n y m  z tr z e c h  cz ło n k ó w  
k o le g iu m  re d a k c y jn e g o  „ A v a n li-1. C zie  
ry  la ta  je sz c z e  w y c h o d z ił ten  d z ie n n ik  
p o d  p a n o w a n ie m  ty ra n i i  „ C z a rn y c h  
Koszul*4, w w a ru n k a c h  n ie s ły c h a n ie  
t ru d n y c h , g d y  p ró c z  k o n f isk a t ,  w sp ó ł­
p ra c o w n ic y  o p o z y c y jn e j  p ra sy  n a ra ż ę  
n i b y li n a  k rw a w e , b e z k a rn e  n a p a d y  
z b iró w  fa sz y s to w sk ic h , a  lo k a le  r e d ik  
c y jn e  p u sto * zo n e  p rz e z  ro z h u k a n e  b a n  
d y , w y rz u c a ją c e  p rz e z  o k n a  m eb le , m a  
azy(ny , s te r ty  p a p ie ró w , p o d p a la n e  p ó i  
n ie j  „ t r iu m fa ln ie 4* n a  b r u k u  u lic z ­
n y m —

Aż w reszc ie , w  r . 1926, g e h e n n a  p ra
■y o p o z y c y jn e j  sk o ń c z y ła  się , g d y ż — 
z o s ta ła  o n a  z a m k n ię ta . P e w ie n  m ą d ry

k tó rz y  p rzy  k a ż d e j m n ie j lu b
n ie p o w a ż n e j o k a z ji  ro b ią  za-

W ło r h  p o w ie d z ia ł, i e  „ g d y  ty r a n ia  za 
b i ja  .k u l tu rę , k u l tu r a  em ig ru je*4. M n ó ­
s tw o  w ło sk łe h  u c z o n y c h , p o lity k ó w , 
d z ie n n ik a rz y  u d a ło  się  w ó w e z a s  n a  wy 
g n a n ie , p rz e w a ż n ie  do  F ra n c j i ,

A le te n  „esodus-*  n ic  b y ł rz e c z ą  ł a ­
tw ą . G ra n ic a  b y ła  p iln ie  s trz e ż o n a  
s t r z e ż o n a  p rz e z  „ C z a rn e  Koszule*4, k tó  
r e  s tr z e ln ie  do  k a ż d e g o  p o d e jrz a n e g o , 
p o ru sz a ją c e g o  s ią  p u n k c ik u .

1  ta k . w je s ie ń 1 r . 1920. gdy p a li ł  m u  
s ię  ju ż  w  I ta l ii  g r u n t  p o d

se rw o w a ły  je  w ła d z e  w o jsk o w e. Z w o ­
le n n ic y  ja w n i i u k ry c i t rz e c ie j  w o jn y  
ro ili n a jb a rd z ie j  śm ia łe  p lan y ... P ę c z ­
n ia ły  ty tu ło w e  s tro n y  s e n sa c y jn y c h  
p ism  od są ż n is ty c h  iitcT. A n a  f in a ł 
te j c a łe j n ie p o w a ż n e j h is to r i i ,  k ró tk a , 
w s ty d liw ie  p e tite m  z a m ieszczo n a  w 
p ra s ie  w iad o m o ść , że  te  „p o c isk i 
św ie tln e 4*, to  zw y k łe  m e te o ry ty , ja k ic h  
w ie le  p o ja w ia  się  w p ó łn o c n y c h  k ra ­
ja c h .

N ad  P o lsk ą  co  p ra w d a  n ie  sz y b u ją  
n ie z n a n e g o  p o c h o d z e n ia  r a k ie ty , a le  
za to  los n am  i.ie  o szczęd za  zgoła in ­
neg o  ro d z a ju  o b ja w ó w  z b io ro w e j h i-  
s te ri. M yślę tu ta j  o p e w n e j k a te g o rii 
lu d z i, 
w ięcej

! p asy , s k u p u ją c  bez se n su , co  im  pod 
j rę k ę  w p a d n ie . Z o k a z ji  p rz e m ó w ie n ia  

B y rn ćsa  — s ło n in a , n a  b e n e f is  C h u r ­
ch illa  —  m a s’o, n a  u n ie w in n ie n ie  
S c h a c h ta  —  c u k ie r .

N ie  p rz y c h o d z i im  z u p e łn ie  do  g ło ­
wy, że  w  n a sz y c h  p o w o je n n y c h , b y ­
n a jm n ie j  n ie ’a tw y c h  w a ru n k a c h , k a ż ­
dy  ta k i ,  n a  d a n e  z m ag la  h a s ło  ro z ­
p o czę ty  sk u p  to w a ró w , to  ła tw y  a p o ­
żą d a n y  ż e r  d la  ty ch , k tó rz y  w m ę tn e j 
w o d z ie  z p ra w d z iw ą  ra d o śc ią  zw yk li 
ło w ić  ry b y  i so w ic ie  się  p o k rz e p ia ć  
k a ż d ą  zw y żk ą  cen .

B y ło b y  d o p ra w d y  p rz e sa d ą  tw ie r ­
dzić , że u le g a ją c y  p a n ic e  o b y w a te le  
k ie ru ją  się  ja k ie m iś  lo g iczn y m i p rz e ­
s ła n k a m i. Bo d o  czego , ja k  d o  czego , 
a le  d o  tego , że ży w n o śc i w k ra ju  je s ł 
n ie  ta k  m a ło , p rz e c ię tn y  P o la k  m a aż  
zb y t w ie lk ie  z a u fa n ie . O k u p a c ja  w y ­
ro b iła  w n im  w ia rę , że  je s te śm y  pod

re s try k c je  ży w n o śc io w e, ja k o  n a d m ia r  
p rz e z o rn o śc i ze slru siy  rz ą d u , zb ęd n ie  
' r ę p u ją c y  c ia s tk o  * czy  m ię so -ż e rn e g o  
o b y w a te la . T łu m a c z e n ie  tym  lu d z io m  
sz czerze , że b y n a jm n ie j  się  u n a s  nie 
p rze lew a  i że w y p a d n ie  n a m  jeszcze  
n ie  r a z  d o b rz e  zac isn ą ć  p a sa , a b y  za ­
g o sp o d a ro w a ć  k ra j ,  u p ra w ić  to , co 
jeszcze  leży  od ło g iem  1 z ap ew n ić  k a ż ­
dem u  p rz y z w o ite  w a ru n k i e g zy s ten c ji, 
n ie je s t  w c a le  rzeczą  ła tw ą . P o d  tym  
w zg lędem  P o la c y  są n a p ra w d ę  w ie lk i­
m i, i r r a c jo n a ln y m ; o p ty m is ta m i. Ale 
to  w ca le  n ie  w y k lu c z a  o d w ro tn e g o  
z ja w isk a , że  ten  sam  o so b n ik , k tó ry  
w ie rzy  n ie z ło m n ie  w  n a d m ia r  n ie ro ­
g a c iz n y  w k ra ju ,  za la d a  p o d m u c h e m  
p a n ik i b ę d z ie  n ie p rz y to m n ie  sk u p y w a ł 
sło n in ę , ch o ć  w iad o m o  je s t p o w szech ­
n ie , ł e  t r u d n o ś c i ‘ży w n o śc io w e  z azw y -

O t u r ł e n f e  C zech
wobec zawieszenia

pożyczki w U S A
PRAGA (PA P). C ała p r a s a  c z e ­

sk a  o m a w ia  na sw y ch  ta m a c h  n ie ­
p rz y c h y ln e  s ta n o w isk o  rz ą d u  S ta ­
nó w  Z je d n o c z o n y c h  w sp ra w ie  j i o -  

ży czk i d o la ro w e j d la  C z ech o sło ­
w ac ji.

D z ien n ik i s to łe c z n e  s tw ie rd z a ją , 
że teg o  ro d z a ju  w y s tą p ie n ie  S ta ­
nó w  Z je d n o c z o n y c h  w s to s u n k u  do 
C z ech o sło w ac ji je s t  c a łk o w ic ie  bez 
p o d s ta w n e  i n iczy m  n ie u z a s a d n io ­
ne. D z ie n n ik  p a r t i i  narodow o-* .? - 
c ja l is ly c z n e j  „S v o h o d n e  S lovo“ wy 
ra ż a  ża l, i e  rz ą d  a m e ry k a ń s k i  p o ­
su n ą ł  s ię  d o  w y d a n ia  ta k ie g o  z a ­
rz ą d z e n ia . k tó re  d o tk liw ie  god z i w 
życie g o sp o d a rc z e  C z ech o sło w ac ji 
i s tw ie rd z a , że z a r z u ty  sk ie ro w a n e  
pod  a d re se m  c z e s k ie j p o li ty k i  z a ­
g ra n ic z n e j  są  n ie p ra w d z iw e , p o n ie ­
w aż c a ły  n a ró d  o p o w ia d a  s ię  z d e ­
c y d o w a n ie  z a  p o li ty k ą  s z c z e re j i 
p ra w d z iw e j p r z y ja ź n i  n ie  ty lk o  ze 
w sch o d em , lec* i  z zac h o d e m .

c z a j w y s tę p u ją  na  p rz e d n ó w k u , a obee 
n ie , w o k re s ie  je s ie n n y m , p o ż n iw n y m  
n ie  m o że  być m ow y o  je j  b ra k u . Z w ła ­
szcza, że u ro d z a je  by ły  n ie n a jg o rsz e , 
a św iń  m am y  is to tn ie  o 60 p ro c . w ię­
ce j. n iż  w ro k u  u b ieg ły m  

T ru d n o śc i p o w o je n n e g o  o k re su  n ie  
są je szcze  poza  n a m i I n ie je d n ą  p rz e ­
sz k o d ę  zb io ro w y m  w y siłk iem  p rz y j­
dz ie  n am  p rzezw y cięży ć . S to im y  w o­
b ec  p e w n e j se zo n o w ej zw yżki cen . spo  
w o d o w a n e j p rz y s to s o w y w a n ie m  się 
ty n k u  d o  n o w y ch , w y w o ła n y c h  zn ie ­
sien iem  św ia d c z e ń  rzec z o w y c h , w a ru n ­
ków . W  jn te r e s ie  ró w n o w a g i g o sp o d a r  
cze j. w in te re s ie  św ia ta  p ra c y  trzeb a  
i n a le ż y  ją  o p a n o w a ć . Ale o p a n u je m y  
ją  n a jła tw ie j  i n a js z y b c ie j, gdy  p o s u ­
n ięc io m  g o sp o d a rc z y m  rz ą d u  to w a rz y ­
szyć b ęd z ie  k a rn o ść  i z d y sc y p lin o w a ­
n ie  sp o łe c z e ń stw a . H is te rią , k tó re j  
n ie s te ty  u leg a  część  i ło  powiedz<my 
le p ie j m a te r ia ln ie  sy tu o w a n y c h  k o n ­
su m e n tó w , n ie d a le k o  się  u jed z ie . Co 
n a jw y ż e j, u ła tw i się  d z ia ła n ie  n ie s u ­
m ien n y m  p o śre d n ik o m , u ła tw i się im 

i z g a rn ia n ie  n a d m ie rn y c h  g o sp o d a rc z o  
n ie u sp ra w ie d liw io n y c h  zysków .

A lfa

Sprawę zatrudnienia cudzoziemców
rozpatrzy kongres brytyjskich związków zawolowych
L O N D Y N  (P A P ). Tegoroczny kongres brytyjskich zwija* 

ków zawodowych odbydzic się pod szczególnie pomyślnymi aus­
picjami, drpk i oparciu sip o rzjd partii pracy.

Brytyjskie zw ijzki zawodowe sj obecnie całkow icie w olne  
od ograniczeń, narzuconych im 20 lat temu przez rzjd konserwa­
tywny.

Jednym z głów nych tematów obrad bpdzie wystąpienie pań­
stwa w charakterze pracodawcy. Rozważone zos4anj równ e i
sprawy zatrudnienia cudzoziem ców w W ielkiej Brytanii oraz 
współpracy brytyjskich zw ijzków  zaw odow ych z pokrewnymi 
organizacjami na całym świecie.

Kongres om ów i sprawy w p r o ________________________________.
wadzenia 40-godzinnego tygod­
nia pracy. Co stanowi poważny 
problem w chw ili, gdy potrzeby 
krajowe i eksportowe wymagaj? 
wielkiej wydajności produkcji.
Ma być też poruszone zagadnie­
nie nieoficjalnych strajków, za­
trudnienia Polaków, którzy słu­
żyli w armii brytyjskiej. Ma'? 
również być wysunięte rezolucje 
zerwania z rządem gen. Franco 
oraz zaostrzenia polityki denazi- 
fikacyjnej w Niem czech.

W  kongresie weźm ie udział 
ponad 800 delegatów . Za prosto

Zamach
na Pandit Nehru

LO N D Y N  (PA P) A g en c ja  L e n ie m  
d o n o si i  L a n d ito ta l (In d ie ) , żc n i l u w  
jony  o d d z ia ł , o c h r a n ia ją c y  w icep ra*  
tn ie ra  ty m c z a so w e g o  r z ą d u  io d y jsk ia*  
g o  P a n d it  N e h ru  1 jeg o  i f  tę  z o s ta ł 
w m iw ro tn r j  d ro d z e  z w izy ty  % D al- 
b o r  n a  p o g ra n ic z u  A fg a n is ta n u  z a a ta ­
k o w an y  p rzez  o d d z ia ły  w ro g ich  szcze­
pów , O d d z ia ł o c h r a n ia ją c y  P a n d it  

c tm s o d p o w ie d z ia ł ssw iyehstiast u g -

ny został również rz?d z prem;e- pień*, 
rem A ttlee na czele. *

„D n i P o ls k ie "  w  D a n ii
Warszawa otrzyma pomnik Poniatowskiego

Występy Fitelberga i Bands owskiej w Kopenhadze 
Przemówień e radiowe następcy tranu

Debata iu Izbie Gmin
na temat wyborów w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I-EJ)

P io t r  N eu u l p o sta n o w i!  p ó jść  „ v a  b an  
q u e “ . Z d e c y d o w a ł, że p rz e d rz e  s ię  •'<> 
F ra n c j i  p rzez  A ipy , sa m  je d e n , p ie ­
szo . P o ra  ro k u  n ie  s p rz y ja ła ,  d eszcz , 
w ia try  i s lo ta  u tru d n ia ły  o r ie n ta c ję  I 
p o ru s z e n ie  s ię  w w y so k ic h  g a ra c h , a le  
N e n ii1 b y . p ie rw sz o rz ę d n y m  a lp in is tą  
1—  p rz e sz e d ł. P o  k i lk u n a s tu  d n ia c h  
teg o  n 'e s ty c lia n le  w y c z e rp u ją c e g o  m a r  
sz u , u p  id a ją c  z o s ła b ie n ia  i g ło d u , s ta  
n ą l  w re sz c ie  m o c n ą  s to p ą  n a  w o ln e j 
f r a n c u s k ie j  z iem i. —  D yl o c a lo n y .'

W  P a ry ż u  ro z w in ą ł  n ie s tru d z o n ą  
d z ia ła ln o ś ć ;  je d n o c z e ś n ie  b y ł w k o n ­
ta k c ie  z p o d z ie m n y m i k o la m i w e W ło ­
szech . B ył je d n y m  z ty c h , k tó rz y  d o ­
p ro w a d z il i  d o  z je d n o c z e n ia  o b u , sk ló  
eony eh d o tą d , o d ła m ó w  so c ja liz m u

w ied z ił P o lsk ę , w  ce lu  z b a d a n ia  sy- 
tu a  :jż p o li ty c z n e j  n a  m ie jsc u . I n fo r ­
m a c je  p o p rz e d n ic h  m ó w có w  —  s lw ie r  

n o g am i, 0IJ —  są  te n d e n c y jn e . Z illia c u s
p o d k re ś l i ł , że rz ą d  b ry ty js k i  n ie  m oże 
m iesz ać  s ię  w sp ą a w y  w e w n ę trz n e  
P o lsk i ze  w zg lęd ó w  p ra w n y c h  i m o ­
ra ln y c h . W zg lęd y  p ra w n e  p o le g a ją  na 
ty m , że u .n o w a  ja ł ta ń s k a  z o s la tu  za ­
w a r ła  n a  p o d s ia w ie  p o ro z u m ie n ia  
trz e c h  m o c a rs lw . I n te rp r e ta c ja  jy j p o ­
w in n a  w ięc  b y ć  u z g o d n io n a  p rzez  
trz y  m o ca rs tw a .-  W z g lę d y -m o ra ln e  po 
le g a ją  n a  ty m , że W . B ry ta n ia  n ie  m a 
p ra w a  u d z ie la n ia  P o lsce  lek c ji d e m o ­
k r a c j i  po  d o św ia d c z e n ia c h  w G rec ji. 
L os G rec ji p o ru sz y ł b a rd z o  g łęb o k o  
k la sę  ro b o tn ic z ą  w E u ro p ie  —  s tw ie r ­
d z ił  Z illiacu s . R o b o tn icy  n ie  z a m ie rz a  
j ą  u leg ać  A n g lik o m  a n i n ik o m u  in n e ­
m u.

Z illia c u s  p o d k re ś l i ł ,  że  P P S  w y s tą -
w lo sk ie g o . W  k o ń c u  r . I9 2 J  o d b y ł s ię  p its  z in ic ja ty w ą  u tw o rz e n ia  b lo k u  
w  P a ry ż u  k o n g re s  s o c ja lis tó w  w ło - j w y b o rczeg o  i p r z e p ro w a d z e n ia  re fe re n  
■kich, n a  k tó ry m  p o w s ta ła  „ Z je d n o c z o   ̂d u m , ce lem  o s ią g n ię c ia  p o ro z u m ie n ia
n a  P a r t ia  S o c ja lis ty c z n a  im ie n ia  J .  M ai 
te o tl te g o '4. B yło  to w z n a c z n e j  m ie rz e  
z a s łu g ą  P io t ra  N e n n l.

O p ró c z  c o d z ie n n e j, p o w sz e d n ie j d z ia  
ła ln o śc l p o lity c z n e j, n ie  z a n ie d b a ł  N n i  
■1 p ra c y  l i te ra c k ie j .  N a p is a ł  św ie tn ą , 
tr y s k a ją c ą  ży c iem , h is to r ię  „ ś m ie r te l ­
n e j  w a lk i o  w o ln o ść 41, w y d a n ą  w k ilk u  
ję z y k a c h  (d ru k o w a !  ją  m . In . „ F o r ­
w ards'**  b e r l iń sk i) ,  a  o b r a z u ją c ą  b a rw ­
n ie  b u rz liw ą  ep o k ę  W io ch  o d  z a k o ń ­
c z e n ia  w ojny  1918 r . d o  m a rsz u  n a  
R zym . —  N e n n l b y ł d o b rz e  z n a n y  w 
k o la c h  m ię d z y n a ro d o w e g o  so c ja liz m u , 
ja k d  e z lo u rk  k o m ite tu  w y k o n aw cz eg o  
M ię d z y n a ro d ó w k i, b r a l  u d z ia ł  w  ao c ja  
U a ty czn y c b  z ja z d a c h .

P o d c z a s  w o jn y  1940 —  45 r . b y l Jed 
Bym  z za łoży  c ieli w ło sk ie g o  R u c h u  O- 
p o ru  w I ta l ii  p ó łn o c n e j . G dy w k w ie t­
n iu  r . u b ieg łeg o  w y b u c h ło  p o w s ta n ie  
p rz e c iw k o  N iem co m , ’M óre w  c iąg u  
p a r u  d n i o sw o b o d z iło  ten  k r a j ,  N enn l 
w ra z  z p ó ź n ie js z y m  p re m ie re m  F e r ru  
ce lo  P a r r 'm ,  s ta n ą !  n a  cze le  w ło sk ie ­
go K o m ite tu  W y z w o le n ia  N aro d o w eg o , 
a  po u tw o rz e n iu  c c n lra n e g o  rz ą d u  w 
R z y m ie  w szed ł d o ń  j a k o  w ic e p re m ie r  
1 m in is te r  d o  sp ra w  K ou sty io H iity .

D ziś  s fe r  z a g ra n ic z n e j  p o lity k i I la ill  
■ począł w w y p ró h riw a n y z h , d o ś w is t -  
e so n y c h  d ło n ia c h  P io tra  N e n n l. N ie 
w ą tp im y , ś r  d z iu la l-ro ść  Jego n a  ty m  
s ta n o w isk u  p rz y c z y n i się  w a ln ie  do 
B g ru p n tn w a n la  p o k o ju  I p o g łę b ie n ia  
W sp ó łp racy  m ięd zy  n a ro d a m i.

W L . RU D N IC K I

w śró d  p a r t i i  p o lsk ic h  w z a s a d n ic z y c h  
s p ra w a c h .

C z ło n e k  Iz b y  G m in  P i r a t in  ró w n ie ż  
k w e s tio n o w a ł m o ra ln e  p ra w o  W  B ry ­
ta n ii  i St. Z je d n o c z o n y c h  d o  u d z ie la ­
n ia  n a ro d o w i p o lsk ie m u  le k c ji  d e m o ­
k ra c ji .  O św ia d c z y ł o n , i e  k r a je  ta  p o ­

w in n y  w p ie rw  z a p ro w a d z ić  p e łn ą  d e ­
m o k ra c ję  u  *iebde, a  n a s tę p n ie  p o ­
u czać  in n y c h .

JE D N O S T R O N N O Ś Ć  
P . M A Y IlE W  

O d p o w ia d a ją c  n a  le  w yw o d y , w ic e ­
m in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  M ay- 
h ew  u s iło w a ł u z a s a d n ia ć  p ra w o  rz ą d u  
b ry ty js k ie g o  d o  m ie sz a n ia  s ię  w ap ra  
wy p o lsk ie . P o w tó rz y ł o n  a rg u m e n ty , 
w y d o b y te  z a r s e n a łu  P S L . J e d n o s tro n  
no ść  in fo rm a c ji ,  n a  ja k ic h  w ic e m in i­
s te r  M eyhew  o p ie r a ł  sw e  tw ie rd z e ń  a, 
w y w o ła ły  u n ie k tó ry c h  p o słó w  z d z i­
w ien ie . D oszło  d o  tego , że la b o u rz y -  
s ta  M ack  p rz e rw a ł p a n u  M ayhew  i z a ­
p y ta ł ;  „Gzy in fo rm a c je  p a ń s k ie  p o c lio  
d z ą  je d y n ie  z a m b a s a d y  b r y ty js k ie j  w 
W a rsz a w ie ?  C zy n ie  b y ło b y  w s k a z a ­
n y m  w y s łu c h a ć  w  le j s p ra w ie  o p in ii  
d e le g a c ji L a b o u r  P a r ty ,  k tó r a  n ie d a ­
w n o  o d w ie d z iła  P o ls k ę ?*1 

W ic e m in is te r  M ay h ew , k o n ty n u u ją c  
sw e  p rz e m ó w ie n ie  p o św ię c ił sp e c ja ln y  
u s tę p  P o lsk ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j i

W  dniach 6 — 8 listopada w całej 
Danii odbędą się „Dni Polskie'1, pod­
czas których naród duń&ki zamanife 
fetuje swe uczucia i równocześnie prze­
prowadzi szeroką akcję zbiórki na ce­
le dailszej pomocy dla Polaki,

Uroczystości „Dni Polskich" będą 
rozpoczęte przemówieniem przez ra 
dio duńskiego następcy tronu. Apele i 
przemówienia okolicznościowe będą 
również nadaw ane w radio duńskim 
przez cały tydzień. Przemówienia wy­
głoszą wybitni przedstawiciele narodu 
duńskiego z prof. Niels Bohrem na 
czele.

Na pam iątkę „Dni Polskich4* mają 
być wybite monety duńskie z polski­
mi napisami. Sprzedawane po po tró j­
nej cenie, zasilą fu n d u sz  p o m o cy  diia 
Polski.

D o ch ó d  ze  z b ió rk i, p rz e p ro w a d z o n e j  
w c a ły m  k ra ju ,  p rz e z n a c z o n y  b ęd z ie
na odlew pomnika ks. Józefa Ponia­
towskiego, dla Warszawy. Dania pra 
gnie ofiarować nam dzieło swego wiel­
kiego mistrza Thordwaldsena, zniszcz o 
ne barbarryńską ręką niemieckiego o 
kupanta. W dalszych planach jest rów 
nieź wykonanie postaci Kopernika, 
wzamian uszkodzonego pomnika na 
Krakowskim Przedmieściu.

Ze strony polskiej przygotowuje się 
na „D ni Polskie** w Danii W ystawę 
Sztuki Ludowej w Kopenhadze, połą­
czoną z wystawą konkursową rysun­
ków dzieci polskich. Ponieważ akcja 
duńska w Polsce objęła od początku 
zniszczony teren wsi na Kurpiach, ini­
cjatorzy wysitawy polskiej w Kopen­
hadze zebrali wśród tamtejszego u ta ­
lentowanego ludu większą ilość pięk­
nych wycinanek, które będą ofiarowa­
ne przyjaciołom duńskim.

Znaczna ilość artystycznych wyro 
bów ludowych z Polski, jak: wycinan­
ki kurpiowskie, łowickie, rzeźby lu­
dowe iip., będą sprzedane w Danii na 
cele pomocy w Polsce. W  szczególno­
ści zamierzone jest zakupienie d la  
dzieci kurpiowskich potrzebnych im 
pomocy naukowych, zeszytów, ołów­
ków ftp.

W śró d  im p rez  a r ty s ty c z n y c h  w  ty m  
o k re s ie  p rz e w id z ia n e  s ą  k o n c e r ty  n a ­
sz y c h  z n a k o m ity c h  a r ty s tó w : E w y B a a  
d ro w sk ie j-T u re k  iej i G rz e g o rz a  F i te l ­
b e rg a  w  r a d io  d u ń sk im .

Z d a je m y  so b ie  sp ra w ę  z  p rz y ja ź n i  
i pom o cy , j a k ą  D a n ia  o k a z u je  P o l­

sc e . J e s t  o n a  ty m  c e n n ie js z a , że  D a ­
nia  p o s ia d a  z a le d w ie  3 mi-ln. lu d n o śc i 
i ró w n ie ż  p rz e c ie rp ia ła  o k u p a c ję  n ie ­
m ieck ą , choć  m o i*  w  ła g o d n ie jsz e j 
fo rm ie.

Możliwości wykorzystania Odry
Przedmiotem konferencji naukowej

W  sa li B a n k u  G o sp o d a rs tw a  K ra jo ­
w ego w G liw icach  ro z p o c z ę ła  się  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  r e k to ra  P o li te c h n ik i  
in t .  K u cze w sk ieg o  k o n fe re n c ja  n a u k o ­
w a, k tó r e j  celom  je s t  z a n a liz o w a n ie  za 
g a d n ie n la  rz e k i O d ry  i  je j  z n a c z e n ia  
j*ako a r te r i i  k o m u n ik a c y jn e j  d la  życia  
g o sp o d a rc z e g o  P o lsk i.

W  k o n fe re n c ji  b io rą  o d z ia ł  liczn i 
n au k o w c y  i p rz e d s ta w ic ie le  ży c ia  go­
sp o d a rc z e g o  z w ic e m in is tre m  p rz e m y ­
słu  d r . to w . S a lccw iczm  o ra z  w icem i­
n is tre m  Ż eglug i i H a n d lu  Z a g ra n ic z ­
nego! d r  P e lru sz e w ic z e m  na  czele .

R e fe ra t z a sa d n ic z y  na  te in a l „ P r a ­
w o p o d w ó jn e g o  o d d z ia ły w a n ia  m o rza  
i zaplecza** w y g ło sił p e łn o m o c n ik  Rzą 
d u  d la  sp ra w  o d b u d o w y  W y b rz e ż a  
inż. E u g e n iu sz  K w ia tk o w sk i,

P re le g e n t n a k re ś l i ł  m o ż liw o śc i ro z ­
w o ju  g o sp o d a re ż e g o  k r a ju  w y p ły w a ­
ją c e g o  z n o w eg o  g e o p o lity c z n e g o  u k la  
d u  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  o ra z  fa k tu  p o ­
s ia d a n iu  rzek i O d ry ,

„ I le k ro ln ie  —  m ó w ił —  o b sz a r  za ­
w a r ty  p o m ięd zy  K a rp a la m i i zboczam i 
g ó r  ś lą sk ic h  s ta n o w i je d o i i tą  c a ło ść

o p a r tą  o  m o rz e  B a łty c k ie  ty le  ra z y  
n a s tę p o w a ł o k re s  n a r a s ta ją c e g o  d y ­
n a m iz m u  g o sp o d a rc z e g o  i p o tę g o w a ły  
się p ro c e sy  ro z w o ju  k u l tu ry  I c y w ili­
z a c ji n a  ty c h  z iem iach . U k ła d  g eo ­
g ra fic z n y  n o w eg o  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  
w y ty cza  m u d z iś  ta k  ja k  d a w n ie j  je ­
d y n ie  s łu sz n ą  l in ię  e k s p a n s ji  g o sp o ­
d a rc z e j  p rz e b ie g a ją c ą  w k ie ru n k u  p o ­
łu d n ie  —  północ*4.

Z  ko le i inż . K w ia tk o w sk i a n a l iz u je  
s ta n  z n isz c z e n ia  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  po  
p ie rw sz e j i d ru g ie j  w o jn ie  św ia to w e j. 
W y ra ż a ło  się  o n o  p o  p ie rw sz e j w o j­
n ie  św ia to w e j w a r to śc ią  79 d o la ró w  
na  je d n o s tk ę , p o d czas  gdy d z iś  w y­
nosi 400 d o  600 d o la ró w  n a  je d n e g o  
o b y w a te la .

Międzynarodowa pomoc
dla dzieci polskich

Dnia 20 bm. przybyła z Genewy na 
zaproszenie Komitetu Koordynacyjne

podkreślił, że PPS ma możność nie- Pomocy Dzieciom (Union Interna 
kandydatów '-'oJtal <fe Secour aux Enfants) w oeo-

I bachi Carmen Conaino de EyzajJuirre 
z Chile, Sijjne Gildemeister z Peru. En 
rique Ruiz Guimazie z Argentyny, Ani-

Z ależnego  w y s ta w ia n ia  
m im o  U tw o rzen ia  b lo k u .

N a s tę p n ie  s k ry ty k o w a ł M ayhew  dw a 
ustęp 'y  z p rz y ję te j  n a  o s ta tn ie j  se s ji 
KUN ordynacji wyborczej.

Ha Kongres Soc'alistek Węgierskich
Procedura przej'ęcia gruntów' jedzie d elegacja  polska

ts  hode Sandelmann z  Ameryki Ls 
cińekiej i Henry G authier ze Szwajca 
riź.

Przybycie delegacji związane jest z 
zorganizowaniem na szerezą skalę po­
mocy d la  dzieci polskich.

Zamiast 500
tylko 25 mil. doi.

NOWY JORK (PAP). A m b a sa d ą  
tu ro c k a  w W a s z y n g to n ie  p o d a ła  d a  
w ia d o m o śc i, że  b t.n k  e k s p o r to w o - im ­
p o r to w y  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  u - 
d z ie lit T u rc j i  k r e u t ó w  w  w y so k o śc i 
25 m ilio n ó w  d o la ró w , k tó re  z o s ta n ą  
z u ż y te  d la  u n o w o c z e śn ie n ia  k o le jn i­
c tw a  i p rz e m y słu .

T u rc ja  z a b ie g a ła  w  USA o k fe d y ł 
w w y so k o śc i 500 m il. doL

przez gminę m. Warszawy
P re z y d iu m  S to łe c z n e j R a d y  N a ro ­

d o w e  z a tw ie rd z iło  „ In s tru k c ję  o t r y ­
b ie  p o s tę p o w a n ia  p rz y  o b e jm o w a n iu  

p o s ia d a n ie  g ru n tó w  p rz e z  g m in ę  
m ia s ta  W a rsz a w y . G m ino m . W a rs z a ­
wy o b e jm u je  w p o s ia d a n ie  g ru n ty  
p o ło ż o n e  w je j  g ra n ic a c h  a d m in is l r a -  
c y jiĄ c h . W  w y p a d k a c h  s p o rn y c h  g r a ­
n icę  u s ta la  M in. A dm m . w esp ó ł > M in. 
O d b u d o w y .

O p rz y s tą p ie n iu  d o  o b ję c ia  g ru n tu  
w p o s ia d a n ie  g m in y  m u si Z a rz ą d  M iej 
sk i o g łosić  w o rg a n ie  u rz ę d o w y m  Z a­
rz ą d u  M ie jsk iego . O g ło sz en ie  m oże d o ­
ty czy ć  je d n e j  d z ia łk i g ru n tu  lu b  c a ­
łego  k o m p le k su  g ru n tó w , zaiV rtrtych 
w o k re ś lo n y c h  śc iś le  g ra n ic a c h , z a ­
b u d o w a n y c h  b ą d ź  n ie z a b u d o w a n y c h ’ 

N a s tę p n ą  c z y n n o ś c ią  je s t  d o k o n a n ie  
o g lęd z in  g ru n tu  p rz e z  k o n jis ję  W y ­
d z ia łu  G o sp o d a rk i G ru n ta m i. O o ty ch - 
czaso'-Ty w łaśc ic ie l p o w in ien  być  za 
w indoan tony . T a k ie  sa m o  zaw iad o  
m ien ie  m u si o trz y m a ć  u ż y tk o w a !!  
Go o d b y c ia  o g lęd z in  w y s ta rc z y  jed  
n ak  ty lk o  o b ecn o ść  p rz e d s ta w ic ie l 
Z a rz ą d u  M ieakiego.

Grunt u w a ż a  się sa  o h ję fy  przez

I S ek c ja  K ob ieca  P a r t i i  S o c ja ld e m e
I k ra ly c z n e j  W ę g ie r  z a p ro s iła  na  K on 

g m in ę  w p o s ia d a n ie  z c h w ilą  o g ło sz ę - g re s  sw ó j k tó ry  o d b ę d i)e  , ię  w dn
n i .  w o rg a n ie  u rz ę d o w y m  Z a rz ą d u  j t 6  j , 7 d p rz e d s ta w ic ie lk i
M ie jsk ieg o  o sp o rz ą d z o n y m  p ro to k ó le !  . . .  . p p s
o g lęd z in , c h o c ia ż b y  g ru n t  ten  b y ł j u t  , c] l eceJ r r 3 ’ 
w fa k ty c z n y m  p o s ia d a n iu  g m in y  iu b  ; R e fe ra t K o b iecy  C K W  P P S  w y d e
p o d  je j  z a rz ą d e m , j  leg o w a ł n a  K o n g res to w a rz y sz k i M ał-

I g o rz a łę  N o w ic k ą  —  w ic e p re z y d e n ta

Zderzenie p o e t ó w  pasażerskie!! pod Opolem
12 osób zabiiycb i 10 ciężko rannych

W niedzielę, 20 bm., o godz.
. 10, na  o d cń rk u  T oazck  - -  Pyekow i- 
o (na l in i i  Opole — ByiOJti), zderzy­

ły  4łę d w a  p o c ią g 1 pasaźereltie nr 513

Prcces
m o r d e r e d u j

Maltedłisgó
(PA P). I I  grudnia rozpRZYM

ie *ię w  Rzymie proces przeciwko 
lordei m M ateołtie^o, który z cc* a! 

w roJcu 1924 zamord >wany przez, fa­
szystów w pobliżu stolicy Włoch.

6 .2 0 1 i 536, id ą c e  w  p rze c iw n y c h  k ic ru i: 
kaoh. N a sk u te k  z d e rz e n ia  d w a  w ago 
ny oso b o w e j w agon  s łu ż b o w y , u leg ły  
kom pieitnem u ro z b ic iu  W ed łu g  d o ły c h  
czaso w y ch  d a n y c h , w w y p a d k u  Zginę 
ło  12 osób. 10 osób z o s ta ło  c iężk o  ra n  
nych , 19 lże j ra n n y c h .

Na miejsce wypadku przybyły w ła­
dze protkuratortkie i kniejowe, celem 
przeprowadzenia dochodzeń i ustalę 
nią winnych tej strasznej katastrofy 

Rannych przewieziono do szpitala w 
yhlM H ni T o szk u , zw ło k i za b ity c h  zs 

b * z„ iecz o u o  n a  miejsca.

K ra k o w a , lllę  G cn ac h o w  —  II łe k re -  
a rz a  s to łe c z n e g o  k o m ite tu  P P S  i J a ­

dw ig ę  G ło w ack ą  — kierownika refe­
r a tu  k o b ie c e g o  CK W .

Młodzież QMTUR owa
wierna demokracji

W  c z w a rte k  o d b y ło  się  w L odzi od 
p ra w a  s e k re ta rz y  OM 1’U R -a, a a  k tó ­
rą  p rz y b y ło  k ilk u d z ie s ię c iu  p r z e d s ta ­
w icieli z c a łe g o  te re n u  w o jew ó d z tw a  
łó d zk ieg o . P o  o m ó w ie n iu  sp ra w  orgn 
n iz a c y jn y c h  p rz e w o d n ic z ą c y  OM TUR 
Iow . p o se ł W iesław  K a c z m a re k  w i 
g ło jil  o b sz e rn y  re fe ra t  p o lity c z n s  
Z a n a liz o w a ł o n  w y c z e rp u ją c o  p o lity  
c z n ą  sy tu a c ję  w k ra ju  w z w ią z k u  t  
n a d c h o d z ą c ą  a k c ją  w y b o rc z ą  d o  s e j­
m u. M ów ca p o d k re ś lił ,  że m io d z ie?  
O M TUR b ęd z ie  w ie rą ie  s łużyć  in te ­
re so m  d e m o k ra c ji  u b o k u  sw e j m a 
c ie rz y s te j  P o lsk ie j P - r t i i  S o c ja iis ly c*

• • i-

„Trybuna W olności"
Ukazał siq już 1 0 2  num er

„Trybuny W olności*
•  n a s tę p u ją c e j  tr e ś c i:

JÓ ZEF KOWALCZYK -  P rzed w yb or­
cza  m ask arad a , a  rzeczy w isto ść  
p o lity czn a .

JERZY K O W A LEW SK I — P o w yro­
ku  n orym bersk im .

FR. ŁĘCZYCKI —  O m oraln e o b l le u  
p arty jn iak a . .

A LE K SA N D ER  L IT W IN  —  Z agad­
n ien ia  d ochodu  sp o łeczn eg o  w P o l*  
see.

MARIA TU R LEJSK A  —  W arszaw sk ie
sz u b ien ice .

W Ł. SOKORSKI —  Z podróży po  
Szw ecji.

N a w id ow n i m ięd zyn arod ow ej.
N ow e B ałkany.
T rzy  d o n io s łe  u c h w a ły .
Ruch robotn iczy za gran icą .
N a la m a c h  p ra sy .
Z życia  P a r t ii .
W śró d  k s ią ż e k .
G aleria z ło czy ń có w ,
Śląsk w  o k res ie  okupacJL  
W oln o T ry b u n a .
K alendarz w ydarzeń .

O n a  żl. t . —
A dres R e d a k c ji — S ta lin a  17 

A d res A d m in is tr a c ji  — S m o ln a  13 
w W s r* z a w is  443



OH Sir. 3
f.’OWA JUGOSŁAWIA (III)

TRIEST -  OKNO NA t e

P o n itti zamieszczamy trzeci I ostatni 
artykuł Iow min H SuMątkowshiego 
o Jugosławii napisany i  okazji w yja­
zdu polskiej delegacji do Belgradu.

Pom im o  ogrom nych zniszczeń, jakie pozostawili po sobie 
■w Jugosławii okupanci, odbudowaną ogrom ny większość tran­
sportu kolejow ego, pobudow ano na now o setki m ostów ; odbu­
do w an o  i u ruchom iono  większość fabryk i kopalń; pobudowano  
dziesiątki tysięcy dom ów , przede wszystkim we wsiach szczegól­
nie zniszczonych przez okupantów. D okonane to zostało dzięki 
n iezwykłem u zapałowi do pracy i odbudow y, jaki wykazały na­
rody Jugosławii. Powstały wszędzie, po miastach i wsiach, w fa­
brykach i gospodarstwach, w lasach i na drogach brygady m ło­
dzieżowe, które odbudowują obiekty zniszczone i spalone przez 
wroga.

Marszałek Tlto
Bohaterem narodowym nowej Jugosławii, budzącym w  ma­

sach poczucie jedności, siły i zapał do pracy nad odbudową  
kraiu, jest Premier Rządu Z w iązkow ego Federatywnej Ludowei 
Republik i Jugosławii, Marszałek Józicf Broz-Tito. Marszałek 
T ito, jak mało kto w Europie, umiał zm obilizować masy ludo­
w e Jugosławii do walki z faszystowskim okupantem : obecnie 
w okresie pokoju umie on m obilizować te same masy do wytę­
żonej pracy konstruktywnej. Stojąc na czele nowej Jugosławii, 
M arszałek  T ito przeprowadził demokratyczne i sw obodne wy­
bory —  z wyłączeniem faszystowskich zdrajców j ich pom ocni­
ków. W  czasie tych wyborów narody Jugosławii obdarzyły Rząd 
Frontu L udow ego Jugosławii, kierowany przez Marszałka T ito, 
nieograniczonym  zaufaniem. Powołana na skutek wyborów  
Konstytuanta zniosła monarchię i proklam owała Fcderatywną 
Ludową Republikę Jugosławię.

Narody Jugosławii niejednokrotnie walczyły o  swoją nie­
podległość. W  ciągu wieków toczyły boje z turec’ imi, w łoski­
m i, austriackimi i niemieckimi napastnikami. W walce tej 
o trzym ywały narody Jugosławii niezawodną pomoc od swoich 
pobra tym ców  Słowian, przede wszystkim od narodu rosyjskiego. 
Gorzkie doświadczenia przeszłości wzm ocniły w narodach Ju­
gosławii poczucie solidarności słowiańskiej. Celem zabezpiecze­
nia trwałego pokoju w Europie, Jugosławia zawarła pakty 
przyjaźni ze Związkiem  Radzieckim, z Polską i z Czechosło­
wacją. ,

Pobyt Marszałka Józefa Broz-Tito w ciągu kilku dni marca 
1946 r. w Polsce pozostawił po sobie nie tylko m iłe w spom nie­
nia pierwszej wizyty kierownika zaprzyjaźnionego państwa 
w demokratycznej Rzeczypospolitej Polskiej. Łączył się on 
z podpisaniem dwóch umów polsko - jugosłowiańskich, które 
Stanowią historyczny wkład w dzieło umocnienia pokoju i m ię­
dzynarodow ego bezpieczeństwa. Um owa o współpracy kultu­
ralnej poprzedziła o dwa dni podpisanie układu o  przyjaźni 
i wzajemnej pomocy między Polską a Jugosławią. Obie te umo­
wy uzupełniają się i obejmują wraz z podpisanym traktatem 
handlow ym  całokształt stosunków m iędzy obu naszymi pań­
stwami.

W y w ia d  z  tow. dr. Drobn erem

Tysiąc czerwonych sztandarów
na pogrzebie Hanssona

Współpraca polsko-szwedzka 
korzystna dla obu krajów

Wspólnota interesów
Prawdziwą przyjaźń ugruntować można tylko przy w za­

jemnym poznaniu się i zrozumieniu oraz zbieżności interesów. 
U m ow a o współpracy kultiirałnej służy pierwszemu celow i —  
wzajem nem u poznaniu i zroaim ieniu; traktat handlow y pre­
cyzuje zbieżności interesów na płaszczyźnie gospodarczej. Układ  
o przyjaźni i wzajemnej pomocy był następstwem wielkich do­
świadczeń obu krajów z ubiegłej wojny, spow odow anej naja­
zdem niem iecko-hitjerowskim . Układ uzupełniają słowa Marszał­
ka T ito o pełnym poparciu Jugosławii dla polskich granic 
Zachodnich.

Bohaterskie narody Jugosławii, nasze bratnie narody sło­
wiańskie, cieszą się u nas Polaków szczerą żyw iołow ą sympatią. 
My Polacy, uznajemy całkowitą słuszność żądań Jugosławii, 
Odnośnie spornych z W łocham i zagadnień Istrii, Przymorza 
S łow eńskiego i Triestu. Z iem ie te od niepamiętnych czasów  
stanowiły etnograficzną część Jugosławii. N ie  z winy narodów  
Jugosławii ziemie te po wojnie 1914— 1918 i. włączone zostały 
do imperialistycznych W łoch .

W łaściw ie zamiary M ussoliniego wobec słowiańskich au­
tochtonów  wyszły na jaw, gdy w r. 1941, po rozbiciu armii ju­
gosłow iańskiej, N iem cy i W łosi zaczęli „porządkować" ziemie, 
zamieszkałe przez Serbów, Chorwatów i Słow eńców . Stworzono  
w tedy wasalne państewko Chorwację, ale odepchnięto je zupeł­
nie od morza. G łów ny obszar etnograficzny słoweński wraz 
z Lubianą został włączony do W łoch. D opiero bohaterski zryw 
Marszałka T ito i klęska hitlerowskich N iem iec położyły kres 
panowaniu włoskiem u w Słow enii. A le pom im o że Triest został 
zdobyty przez powstańców jugosłowiańskich, przemożne w pły­
wy anglo-amerykańskie oddały to miasto pod zarząd wojskowy, 
w którym pierwsze skrzypce grają A nglicy, faworyzujący otwar­
cie W łochów .

Za przyznaniem Triestu Jugosławii przemawiają względy  
etnograficzne i gospodarcze. Triest może rozwijać się tylko jako 
miasto słowiańskie, a pozostawiony przy W łoszech skazany jest 
na wegetację. Leży w interesie całej Słowiańszczyzny, aby 
T r i e s t ,  jako bram a adriatycka Jugosławii, odgrywał na południu  
tę rolę, jaka przypadnie na północy Szczecinowi.

P r z y j a ź ń  n a r o d u  polskiego z narodami Federatywnej L u d o ­
wej Republik i Jugosławii jest wybitnym czynnikiem, spajają 
cym solidarność i jedność wszystkich narodów słowiańskich, co 
w z m - c n i a  ręko:mię bezpieczeństwa i pokoju w ramach O rgani­
zacji N a ro d ó w  Zjednoczonych.

H E N R Y K  ŚW IĄ T K O W SK I.

Z* Sztokholmu, s pogrtebu Par Al­
bina Hanssona, wrócił tow. Bolesław 
Drobner, wicepriewoduicżący Rady 
Nacsclnej Polskiej Partii Socjalistyci 
naj.

Korsystamy s krótkiego pobytu tow 
D roknera w Warszawie, ażeby spytał 
go o w ralenia, odniesione w Szwecji 

Na początku , zamiast odpowiedzi 
tow. Urobner pokazuje dwa numery 
największego dziennika szwrdzkiego 
,M orgenlidningen‘‘. Wielki tytuł głosi: 
„Tysiąe czerwonych sztandarów ua po 
grzebie Per Albina Hanssona".

W imieniu party j socjalistyczny:!) 
innych krajów na pogrzebie llansso- 
na przemawiali: Iow. Drobner (Pol­
ska). tow. Kagerholm (Finlandia), tow 
Kreisky (Austria), Iow. H oropilt (Wę­
gry) I inni.

„Morgentidnlngen"* zamieszcza stre ­
szczenie przemówienia Iow. Drobneru: 
„Pierwszy powojenny przyjazd ofi­
cjalnego reprezentanta Polskiej Partu  
.Socjalistycznej zbiega się z tragiczną 
chwilą śmierci Iow. Hanssona, przyja­
ciela naszej partii. Szwedzka klasa ro 
hutnicza straciła swego wodza. Partia 
nasza składa jak najserdeczniejsze wy 
razy współczucia zarówno szwedzkiej 
partii socjalistycznej, jak l całemu na 
udowi szwedzkiemu"

Tenże „M orgenlidningen" z dnia 16 
1>m. przynosi na pierwszej stronicy 
wiadomość zatytułowaną:

.W u ln u ił Polski zależy od stray  ma 
nla Odry**.

W tekście czytamy: „Polaki pian od 
budowy opiera się na nowej sachod- 
niej granicy, na Odrze I Nysie. Znaczę 
nie Dolnego Śląska dla nowej Polski 
jest niesłychanie ważne — tak oiw iad 
czyi nestor polskich socjalistów. Bole­
sław Drobner. Ziemie Odzyskane są po 
dwaliną nowej Polski, jej suwerenno 
ics I niepodległości".

Zapytany przez dziennikarzy szwedz 
kich o obecną siłą PPS, Iow. Drobner 
oświadczył:

— PPS wzrasta stale . W chwili 
obecnej liczy SOU tysięcy członków  t 
jest pełna nadziei na dalszy rozw ój

W sprawie obecnej sytuacji polity­
cznej w Polsce, pismo cytuje oiw iad 
czenie Iow. Drobnera:

— W najbliższych miesiącach odbę­
dą sie w Polsce wybory. PPS Idzie w 
bloku z Polską Partią Robotniczą, de­
m okratam i 1 ludowcami. PSL Mikołaj­
czyka odmówiło udziału «  bloku.

— Na Ziemie Zachodnie — ośw iad­
czył dziennikarzom szwedzkim tow. 
Drobner — przesiedliło się już 3,6 nu 
liona Polaków. Dojdzie do tego dal­
sze 3 miliony. Z ziemi tej nikt nie 
zdoła nas usunąć I będziemy na mej 
ugruntowywać naszą niepodległość i 
suwerenność.

— Czy przeprowadziliście jakieś ror 
mowy ze Szwedami, tow. pośle?

— Owszem. Rozmowa z premierem 
Szwecji tow. Erlanderein miała cha­
rakter Informacyjny. Tow. brlander 
żywo interesował się sprawami polski 
mi. Rozmawiałem również t  ministrom 
handlu, tow. Myrlidalem — o polskim 
węglu. Następnie rozmawiałem z mi­
nis trem spraw zagranicznych F inlan­
dii, Sewen lochem.

— A jeżeli chodzi e  Polaków w
Szwecji?

— Wygłosiłem w Sztokholmie od­
czyt w ZPP. na którym było ni In. 
bardzo wielu m arynarzy z „Daru Po 
m o rza '. W łaśnie w czas!; mojego po

Zakończenie prac 
komisji przesiedleńcze]

Komisja Polsko-Radziecka do Spraw 
Przesiedlenia ludności niepolskiej z 
powiatów nowosądeckiego. nowiila<-. 
skiego I limanowskiego zakończyła 
swoją działalność.

P*accwn?cy Urząd u Pomiarów

sv s M e r e g a c i s  P P S
Dnia 17 bm., w Głównym Urzędzie

Pomianów K raju, staraniem  Koła PPł> 
zo6talo zorganizowane zebranie, na 
którym relecoweli: imieniem C K. W. 
Iow. Hocbicld oraz imieniem Dzielni
cy M inisterialnej Kot PPS — tow. Die 
trich.

Zebrał*™ przewodniczył tow «nż B 
Lipiński, stary i zasłużony działacz 
PPS. W przemówieniu swym skreślił 
zadania Koła.

Rolę inteli$enoti pracujące) w PoJ 
see Lus twej, omówił tow T. Dietrich 

Pozytywna i a-ktywna postawa inte­
ligencji polskiej — oświadczy! mówca 
— do zagadnień przemian społeczno 
gospc^’ rezyeb. zadecyduje o tym. czy 
zajmie ona właściwe sobie miejsce.

jako mózg rządzącej w Polsce klasy
roboliwcżo chłopskiej.

Z  kolei relerat wygłosił tow. Hooh 
ield. który omówił oprawą stosunków 
polsko rosyjskich.

Sięgnąwszy w głąb historii, refereetl 
przedstawił układanie się łych sloeun 
kówr na przestrzeni wieków. W ykazał 
przyczyny, które stosunki t* uksztal 
towały wrogo. Spychani przez Niem­
cy z Zachodu na Wschód, od Bałtyku 

| na przestrzenie rosyjskie, na skutek 
błędnej polityki polskiej, zagmatwa 
liżmy siq w sprawy nie polskie, wyni 
’riom czego była wzajemna wrogość 

Dlatego tak trudnym ieeł do arozu 
nienia nagły przeskok do przyjaźni 
polsko radzieckiej, jedynej, racjooa!

tvej myśli połdycenej. W ysika ona z
al t ernatywy Rosja aihe Niemcy, a Oli
Rosja albo Anglia jak mylnie rozu
mu ją niektórzy.

Referent charakteryzując stosunek 
PPS do zagadnień bieżących oraz za 
łożenia ideologiczne PFS. gorąco ape 
lował do zebranych, by głęboko prze 
myśleli swój stosunek do obecnej rze 
czywistości polskiej oraz stosunek do

bytu tow poseł Ostrowski wręczył o-
ficerom odznaczenia z uratowania o 
krętu dla Polaki. Znaczna część Po­
lonii szwedzkiej chce wracać du Pul 
akt.

— Pobyt mój w Szwecji, chociaż

bardeo krótki, pozwolił sak nawiązać 
szereg znajomości z bratnią partią 
cjaiiatycm ą Srwecjt Nie me Ładnych 
przeszkód, ażeby współpraca polsko- 
szwedzka na wszystkich odcinkach ha 
ła jak najbardziej ścizłe i owocna Jest 
ona korzystna dla obu krajów  — koń 
czy tow. dr. Drobuer.

Roszoowę pm eprowadalł JOTER

Tow. wiceprezydent Szwalbe
na uroczystości udręczenia dyplomóin

absolwentom 4  konsularnej
W niedzielę dnia 30 bm. miała m ej 

see w sali recepcyjnej Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych uroczystość za­
kończenia kursu Szkoły Konaularno 
Dyplomatycznej przy Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, na którą przy­
był Wiceprezydent KRN tow. S tani­
sław Szwalbe.

HISTORIA SZKOŁY 
Uroczystość zagoił wicedyrektor de 

jkartamentu politycznego MSZ -— Ze­
browski. który powitał W iceprezy­
denta tow. Szwalbego i przybyłych 
gości oraz w paru słowach scharak­
teryzował założenie Szkoły Konsutar- 
no-DyplomatyczneJ, a następnie od

Przygotowania
do uyboróin
na Ziemiach 
Odzyskanych

W związku z uchw aleniem  
przez Krajową Radą N arodową  
ordynacji wybiorczej, M inister- 
*two Ziem O dzyskanych pole­
ciło w ojewodom  poczynić p ew ­
ne p rzylotow a: ia do w yborów. 
Biorąc pod uwagę krótkość ter­
minów, M inisterstw o przypomi 
na, ie  najpóźniej w 10 dni po o- 
głoszeniu zarządzenia o  prze­
prowadzeniu wyborów  dokora  
ny być musi przez O kręgow ą  
Komisję W yborczą podział po­
w iatu na obw ody głosowania, 
liczące w  przybliżeniu 3.000 
m ieszkańców .

Przy obliczaniu tej Uości n a­
leży brać pod uw agę jedynie o- 
byw ateli polskich.

W m iastach, przew idzianych  
jako siedziby Komisji Okręgo­
w ych, należy n iezw łocznie przy 
gotow ać odpow iedni lokal na 
biuro Komisji. Lokal w inien się 
m ieścić w centralnym  punkcie  
miasta i m ieć zapew nio e w a­
runki bezpieczeństw a. W żad­
nym wypadku lokale Komisji 
W yborczych nie mogą się znaj­
dować w pom ieszczeniach któ­
rejkolw iek z partii po litycz­
ny ch.

<la< glos dyrektorowi Szkoły — prof 
Kurnatowskiemu, który omówił cało­
kształt prac ostatniego kursu.

l*o przemówieniu Dyrektora Szkół) 
prof. Kurnatowskiego zabrał głos tow 
W iceprezydent Szwalbe, który w król 
kim przemówienia omówił latulnr 
różnice, zachodzące pomiędzy ap a ra ­
tem MSZ-tu w Polsce dzisiejszej, w 
Polsce Ludowej a aparatem  przedwo­
jennego MSZ-tu. Obecnie musieliśmy 
całkowicie przebudować dwa działy 
adm inistracji państwowej: Bezpieczeń 
stwo I Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych. W tych dziedzinach, poza m a­
łymi w yjątkam i, nie możemy korzy 
stać z lu d u  przed wojną w nieb za­
trudnionych.

Reforma służby zagranicznej nastą­
piła sresztą w wielu państwach euro­
pejskich. Także Polska, przeprowa 
dzejąc modernizację swojej służby ze 
granicznej I przystosowując się do 
duclia rzeczywistości politycznej, lwu 
rzy nowe demokratyczne kadry p ra ­
cowników służby zagranicznej.

W zakończeniu swego przemówie­
nia tow. Wiceprezydent Szwalbe pod­
kreślił znaczenie, jakie przywiązuje 
Państwo do młodego dem okratyczne­
go narybku służby zagranicznej, o- 
partego na nauce I wiedzy. P, tó 
wienie tow. Szwalbeg* przyjęn ze- 
brani oklaskami.

Wltl-jCZENIE DYPLOMÓW
Po wręczeniu przez wieedy rektora 

D epartam entu Politycznego Żebrow­
skiego dyplomów abwolwenlom kur­
su. przemówił s u s  Berman. Podkre­
ślił on wysokie wymagania, jakie s ta ­
wiane są pracownikom służby dyplo­
matycznej. Najważniejszą spraw ą jest 
postawa ideowa, która chroni od prze 
różnych trudności w pracy, od nie* 
b* zpieezeńslw zdrady, na którą zawsze 
jest narażony zwłaszcza polski urzęd­
nik sfużby zagranicznej- Przemówie­
nie swoje kończy min. Berman zaak­
centowaniem wiary, jaką żyari Rząd 
w stosunku do absolwentów Szkoły 
(idziekolwiek nie zostaną skierowani 
wszędzie będą łącznikiem z nurtem 
demokratycznym Polski Ludowej.

Na zakończenie w Innemu absol­
wentów kursu podziękiiwuł Minister 
siwu I Dyrekcji —- zdobywca pierw­
szej lokaty na kursie ob. Małecki.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Kraw i P ięknoduchy

„Głos Ludu" komentuje zamor­
dowanie dwóch peperowców w Ha 
eśążu przez syna miejscowego prze 
arodniczącego PSL w ten sposób:

Być asoże, prasa peearłowaka aa- 
awaaauj* lego mordercę de rzędu 
peeaelowskieh świętych. Do arielu 
rarcay przywykliśmy jo l w Polsce. 
Być może, pewne pięknoduchy bę­
dą się w srus-ać wraa s nią. Mis- 
■baditns jest ludzka naiwność.

Przyzna Jemy, żr dla naa sprawa 
ta przedstaw ia się .tspałnU ina­
czej—

Łatwo Jest mówić e pojrdaow eeą 
id ,  kiedy się siedzi przy bosptees- 
aym Murku. Łatwo jest darować 
zbrodnie, popełnione na k tu ś  in ­
nym. Pięknoduchy, która) naan, pa 
perowrom. zarzucają nieprzejedna­
nie, siedzą przy takich bezpiece- 
uyeh biurkach.

Polska Partia  Robotnicza zaw­
sze walczyła e  porozumienie w n a - , 
rodzie, u prawdziwą jedność

Nie my chcemy zaostrzenia walk 
wewnętrznych— My — tylko stw ler 
daazny fakty |  wyrlągniny wnioski 
a łych faktów. Jeśli g n wnioski 
sm utne — tym gorzej u.u mikołaj- 
eaykowsktego kierownictwa PAL, 
które stwarza te lak t* _

Jeśli my, peperowcy, mówtmy •  
śladach krwi naszych towarzyszy, 
krwi demukrutów wszystkich kie­
runków politycznych, płauiaeh 
krwi, znaczących drogę reakcyjne­
go skrzydła PSL — to nteęh pię­
knoduchy nie nam przypisują przy 
kroić, k tórą to mówienie tm spra­

w ia  Niech ją przypiszą tym, któ­
ra) tę krew przelewają — kończy 
publicysta „Głosu Li du"-

„Skoro  nie potrafisz, 
nie pchaj się na afisz4*

„Gazeta Ludowa" wybrała 
finalny lemat do jednego to swych 
wczorajszych czołowych artyku­
łów: „U wielorakim kształcie mil­
czenia" — pióra p. T. Gorczyń­
skiego.

O jednym s „kształtów milcze­
nie ' p. Gorczyński pisze:

Wyobraźmy sobie Jakiegoś oby­
watela e  skupionej twarzy, praw i­
dłowym rysunku brwt t nosa, któ­
ry systeinatyesnle ukazuje się aa 
Jakichś tazu sebruuiaclw  1 milczy. 
Dokoła tego milczenia szybko wy­
rośnie legenda. Ludzie suesaą tlę 
domyślać, śe ów „łoś ma coś de 
po ełrdzrula. Zaczną się domyślać, 
en mianowicie chciałby powirdslrd. 
Milczenie wyrobi nasieniu oby wa­
letowi opinię człowieka opanow a­
nego, wyrobionego, zwanego w to ­
bie. Nie daj Boże, b) przemówił — 
legenda pryśnie. — hi tacutssrs phi 
losopliun mans Uses — mówili sta­
n y  Rzymianie, co w wolnym tłu­
maczeniu polskim brzmi: „Skora
nie potrafisz, nic pchaj się aa  
alias’*.

Właśnie. Ciekowe, kogo p. Gar- 
Czyński ma na myśli. Co do nas, 
to nam się lak dziwna myśl ua* 
sun ta—

W piata rocznice zgonu
Hermana Liebermana

(D O K O Ń C Z E N IE  ZE S T R O N Y  l-EJ)

bozów  do pełnego zwarcia sze- ska’* staje się trybunę zw olenni 
regów demokracji była dla Lie* ków  jednolitego frontu.

W  CZASIE W O f N Y  
Z  chw ilę wybuchu w o'ny Lie­

bermana bolesnym  zawodem .

ŻOŁNIERZ M IĘ D Z Y N A R O ­
D O W EJ W A LK I PRZECIW  

FA SZ Y Z M O W I
Lieberman, członek Biura 

M iędzynarodówki Socjalistycz­
nej, miał zawsze pełne zrozu­
m ienie dla powiązań między sy­
tuacją polityczna w  Polsce a ro* 
wo^em wydarzeń w innych kra­
jach. Lieberman * dcm< krata i 
humanista

nister sprawiedliwości. W  tyra 
krótkim okresie czasu, mimo sza 
lejącej burzy wojennej, w bom­
bardowanym Londynie, przygo-

berman stawia sic natychmiast • tow uje pracę nad projektami u- 
do dyspozycji i bierze czynny u- stawodawczym i, które miałyby 
dział w tworzeniu rzędu emigra- wymazać ślad sanacyjnego usta- 
ęyjnego gen. Sikorskiego i armii w odawstwa i zapewnić Polsce 
polskiej we Francji. D o  rzędu praworządność, w olność obywa­
nie wchodzi, nie godząc się na telską i  spraw iedliw ość społccz- 
udział w  nim ludzi reżimu przed

CELE I MF.ODYw ojennego, wchodzi jednak do  
Rady N arodow ej, której wice- 

, przewodniczącym zostrje i obej-
i . . u 'va , s'^ za z?*‘ jmuje przew odnictw o k mi etu . , . . , . , .

ruerza w każdej walce przeciw | zagranicznego PPS. W  tym cha- któ.re mu PW Swiccały i które u 
faszyzmowi. T o  też bez żadnego j-ckterze odgrywa decydującą ro- " ażał za skuteczne, 
wahania staje w Paryżu na c z t le ! je w przełom owym  mom encie w i N iepod leg łość, Demokracja i

T e  etapy pracy i walki T Terma 
na Liebermana znamionuję cele,

komitetu pomocy dla brygady 
im. D ąbrow skiego, walczącej w 
Hiszpanii.

Z W O L E N N IK  JEDNO LITE­
G O  F R O N T 1 J  R O B O T N I C Z E  

G O
T a dztnłniność, atakowana 

szc eg'ilnie przez rxdska rertk

lipcu 1941 r., gdy napad  n e m ’ec , Socjalizm, wywalczone i zahez-
ki na ZSRR uczyni! bezpośred- pieczone przez jednolity front 
nio aktualnym nawiązanie sto- klasy robotniczej, sojusz robot- 
sunków między Polska a Z S R R . ' n c z o  chłopski, między na rodo- 

Zg^dnie ze swym stanowis- j wa solidarność walczących z fa- 
kiem jednoF teso frontu w wal- szvzmem i przyjaźń polsko - so- 
cc z faszyzmem i w pełnym zro­
zumieniu historycznej okazji dla

! wiecka —  oto cele i drogi Her­
m ana Liebermana.

c*ę, oznaczała współpracę z poł-
stworzcn'a podstaw trwnł j pr y

sktmi komunistami i Lieberman 
w  słusznej ocenie śm iertelnego

PPS, której największym calem jest ivebczpieczenstwa, grożącego
szczere i uczciwe służenie Polsce i So­
cjalizmowi.

Zebranie zamknął krótkim przemó 
wieniem tow już. B Lipńńaki. dzięku 
jąc tow tow H octfe'dow i i Dietricho
wl ss  oświetlenie tak jąsadoiczyoh 1 ^  ydawane przez  T.H

‘ Paryżu czasopism o „S

P ols-e  i światu ze strony faszvz 
mu, śm iało nłosi hasło jednoli­
tego frontu klasy robotniczej w  
obliczu tego nie’ czn’eczcnstwa.

i^bermana w 
wiat i  Pol

jaźni polsko - sow icckiei —  L'*e-
berman z  całym zapałem p op :e- 
ra dążenia do nawiązania srosun 
ków  polsko - sowieckich i decy­
duje o  stanowisku kom'tctu za­
granicznego PPS. Po ustąpieniu  
pr*cciwn‘ków  poroztumt'en’a z 
rządem S:t'orfkiego. L’cberrmn, 
na 6 tyrodni przed śmiercią — 
wchodzi w  skład rządu jako rai-

Obraz byłby niezupełny, gdy­
byśmy pom inęli dominujące u 
LicVrm ana zagadnienie stosun­
ku do człowieka. W  życiu co­
dziennym, w pracy i w koncep­
cji przyszłości —  uważał on 
szczęście iednnstkt, uszanowanie 
te? godności i jej rraw za nieroz­
łączne z itlord-mi społecznym i—
którym  sHiżył.

L U D W I K  G R O S S F E L D .

t
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StModzsay napad Legii
zaprezentował się na meczu z Jednością

Legia-Jsdncść 2-'0 (2=0)
W e w czorajszych zaw odach p iłk a r ­

sk ich  o m istrzostw o o k r w arszaw ­
skiego Legia w ystąp iła  z odm łodzonym  
n ap ad em . B rak  w czoraj było K ohuta 
i G órskiego, n a tom iast g ra li S zu flar- 
ski, Paw łow icz i na p raw ym  skrzydle 
now y nabytek  z „Radości*1 K orpan- 
ty. Szym ański na  środku  a tak u  nie za­
s tą p ił Górskiego, n ie p o trafił rozdzie­
lać piłek i w ypuszczać łączników . T o­
też m im o, iż Legia przez 70 m inu t pa­
n o w ała  na boisku rd o ła ła  jedyn ie  w 
p ierw szej połow ie strzelić  dw ie b ram ­
ki. T a m ała  ilość b ram ek  jest nie 
ty lk o  w iną n ap ad u  Legii, a le  jest też 
sasłu g ą  b ram k arza  „Jedności1* Kieca, 
k tó ry  wiele n iebezp iecznych  strzałów  
o bron ił.

Grą rozpoczęła Legia I od razu  opa­
now ała  boisko ty lko  rzad k o  dopusz­
cza jąc  przec iw nika  na sw oje pole. Se­
ria a taków  na b ram k ą  „Jedności'1 za­
łam u je  sią przew ażnie  na  osobie Kie- 
ea , k tó ry  sam  m u s ia ł . dźw igać ciężar 
o b rony , gdyż obaj obrońcy m ieli swój 
•łaby dzień. Pom oc w defensyw ie do ­
b ra , o fensyw nie g ra ła  na ślepo byle 
n ap rzód . D opiero w 32 m inucie po nie 
fo rtu n n y m  w ybiegu Kieca z bram ki 
Paw łow icz odbitą  przez obrońcą p ił­
ką p ak u je  do sia tk i. W 43 m inucie 
Szafla rsk i z podan ia  C yganika zdo­
byw a d ru g ą  I o sta tn ią  b ram k ą  dla 
Legii.

W  d rug iej połow ie gry Legia w d a l­
szym  ciągu ma przew agą, lecz napad  
m a rn u je  cały szereg doskonałych  po­
zycji. D opiero około 25 m inu ty  „ Jed ­

ność" dochodzi do głosu i m im o, że 
raz  po raz  a ta k u je  nie p o trafi swego 
k w adransa  wyzyskać. Przez osta tn ie  
5 m in u t znow-u a ta k u je  Legia, ale ró­
wnież ju ż  bez rezu lta tu . Mecz kończy 
sią zasłużonym  zw ycięstw em  Legii, 
k tó ra  w ty lnych fo rm acjach  była bez 
zarzu tu . Jedyny  zarzu t, ja k i należy

podnieść to zbyt k rew ki tem peram ent 
okazyw any przez Grządziela. Zaw od­
nik o tak ie j pozycji w p iłkarslw ie  po­
w inien być bardziej poham ow any na 
boisko, do czego zresztą pow inien był

Budowlani pokonali wysoko „Badomiaka"
Czsrtek wygrał, ale nic zachwycił

W ram ach  rozgryw ek boksersk ich  dze m uszej spo tka li się Przybytniew - 
o d rużynow e m istrzostw o okr. w a r - ' ski (R) z Tyczyńskim  (B). Młodzi cj 
szaw skiego odbyły  sią w czora j dwa zaw odnicy  stoczyli n a jład n ie jszą  w.d-
sp o lkan ia . B udow lani — R adom iak w 
sali \  MCA i G rochów  —  Społem  w

się przyczynić sędzia. Zaw ody p ro w a- j sali W edla 118 P radze.
dził ob. Persiak . W idzów  2000. Legia | B udow lani z R adom iakiem
rez. — Jedność  rez. 2:1. U u  1 ściągnął około  1500 w idzów. W  wa-

kę dnia, o b fitu jącą  w wiele emocjo- 
n u jących  m om entów . Tyczyński uczeń 
S tam m a to znakom ity  n arybek  »  
wadze m uszej, k tó ry  o ile dalej będzie 
robił postępy, ma szanse na zdobycie

Tylko stuprocentowo kobiety -  odnoszą sukcesy na bieżniach

Bilans naszej lekkiej atletyki za rok 1946
BiJana należy  rozpocząć  p rzed e  

wszywtikun od lekkiej a tle ty k i kobie­
cej, która w ubiegłym  sezonie szczyci 
<uę kilkom a w spaniałym i sukcesam i, 
szczególnie w postaci zw ycięstw a — 
w pierw szym  pow ojennym  sp o tk an iu  
m iędzypaństw ow ym  — nad Czeszkami 
w B rnie w stosunku  49:40, Po lk i zw y­
ciężyły we w szystkich — za w y ją t­
kiem tk o k u  wzwyż — konkurencjach . 
Na zaw odach tych W alaeiew iczów pa 
popraw iła  jedyny z resz tą  w tym  roku  
rekord  w biegu na 80 m. przez p ło tk i 
w czasie  12,2, zw yciężając  pew nie fi­
n a lis tk ę  z Oslo: Czeszkę M atesową.

Na zaw odach m iędzynarodow ych w 
G óteborgu d y skobo lk i nasze: W aj-
sów na ł D obrzańska za ję ły  dw a pierw  
sze m iejsca, b ijąc  pew nie zarów no 
Szw edki, jak  i W łoszki, k tó re  pragnę-

Grochów-Społem 5:3 (3:1)
D rugi mecz o m istrzostw o kl. A. 

okr. W arsz. odbył się w czoraj na ul. 
P o d skarb ińsk ie j. Po b a rdzo  ładnej 
w alce, zwycięstwo odniósł KS Gro­
chów  w sto su n k u  5:3 (3:1)

B ram ki d la Grochow a uzyskali: Kę- 
d ra  3, Cieciera i Szym czak po 1, dla 
Społem  wszystkie 3 Jaźn ick i. Sędzio­
w ał G uttm an. (1),

Pierwszy mecz piłkarski na Bielanach!
Mokofóu;—Marymont 4:0 (1:0)

Po raz pierw szy po w ojnie na Bie­
lanach  na boisku Akadem ii W ychow a­
n ia  F izycznego-ndliy ły  się tow arzyskie  
zawody piłki nożnej pom iędzy M ary- 
monte-m i M okotowem . Dochód z im ­
prezy  p rzeznaczony  został w całości 
na fundusz odbudow y AW F. S p o tk a­
n ie  zakończyło się zw ycięstw em  Mo­
kotow a w stosunku  4:0 — do p rz e r­
wy M okotów prow adził 1:0. Gra przez 
cały czas ba rd zo  żywa i p row adzona 
w szybkim  tem pie. Do powyższego 
sp o tkan ia  M arym ont w ystąp ił w m o­
cno osłabionym  sk ładzie, bez pięciu 
graczy pierw szej d rużyny . W Moko­
tow ie b rak  było k o n tu /jo n o w an eg o  
W alaska, w napadzie . B ram ki dla 
M okotowa zdobyli- W ym iark iew icz 1, 
lew y łącznik  2 i p raw o  skrzydłow y 1.

Sędziow ał słabo Szym ańczak.

W przodm eczu ju n io rzy  M arym on- 
tu pokonali rezerw ę M okotowa 3:0. 

TUR CZERNIAKÓW  — TUR 
BIELANY 5:3 (3:2)

P rzed  południem  na  tym  sam ym  
boisku rozegrały  m iędzy sobą tow a­
rzyskie zawody p iłk a rsk ie  dwie d ru ­
żyny TU R -ow e — zw ycięstw o odnie­
śli goście z C zerniakow a.

MOKOTÓW (JUNIORZY) — 
RADOŚĆ (JUNIORZY 1:0 (1:0)

W ram ach  m istrzostw  jun io rów  
W OZPN w Radości ju n io rzy  M okoto­
wa odnieśli zwycięstw o nad m iejsco­
wym zespołem  w stosunku  1:0. (k. i.) 

Okęcie —  SlernU ow lanka 2:1 (1:0). 
Okęcie II — S lerakow lanka  U 3:2 

(2:1).
Znicz —  Koło. M istrz, ju n io ró w  2:0.

PKSG -  WKSG 3:1 (2:1)
N a stad io n ie  W  P  o dby ły  sią  wczo- Zw ycięstw o odn ieśli sportow cy po ­

ra j  tow arzyskie  zawody piłki nożnej I znańscy.
m iędzy d rużynam i g łuchoniem ych z 1 Zaw ody prow adził ob. L eonardziak  
P o z ra n ia  i z W arszaw y. I (K*)___

ły  zrewamżować się  z a  p o rażk i w
Oslo.

W O slo — a a  M istrzostw ach  E u ro ­
py — na sk u tek  n iedyspozycji W ala- 
sicwiiazówny — nie zdobyły  nasze re- 
prezesjitatki żadnogo pierw szego, ani 
też  d rugiego m iejsca. Jed y n e  p unk ty  
osiągnęła Waj6Ówma, zajm u jąc  trzecie 
m iejsce w dysku, czw arte  w kuli Do­
b rzańska  — p ią te  w dysku  i K w aś­
n iew ska szóste  w oszczepie. R eprezen­
tacy jn a  nasza  sz ta fe ta  w sk ład z ie : 
W alasiew iczów na, H ejduoka, Slom- 
czeweika i M oderów na za ję ła  rów nież 
punktow ane m iejsce.

W  sum ie —  w p u n k tac ji ogólnej 
(m ęskiej i kobiecej) — sam e nasze 
zaw odniczki w yw alczyły d la  naszych 
barw  /2-fe miejsce  na  dw adzieścia  
p rzesz ło  państw  sta rtu jący ch .

W  sto su n k u  do  noku ubiegłego za ­
równo lekka a tle ty k a  kobieca, jak  
rów nież i m ęska (ta o sta tn ia  mimo 
braku  w yników na m iarę św iatow ą), 
uczyniły  m ilowy k rok  naprzód , przy 
czym zaw odniczki nasze dosz ły  już 
do  poziom u przedw ojennego.

W yniki na jlep szy ch  popraw iono 
znacznie. P rzecię tne  10-ciu n a jle p ­
szych jeszcze b a rdzie j. Na firm am en­
cie po jaw iło  6ię w iele obiecujących 
talentów  na przyszłość, epoSTÓd k tó ­
rych  wym ienić na leży  17-to letn ią  
spirintorkę i w ielohoistkę H ejducką  
(Ś ląsk), m iotaczkę Cieślewicz, 16-to 
le tn ią  b iegaczkę i skoozką Perczyków - 
uę  (K raków ), ro zp o rząd za jącą  dosko  
n r ły m i w arunkam i z n a tu ry  OTaz b y d ­
goszczanki: Nogaj ównę 1 F o n nanow  
ską,

O p rzyszłość  lekkiej a tle ty k i kob ie­
cej możemy być spokojni,, choć p o ­
w inna zdobyć jeszcze 6zersze m aey i 
sięgnąć przede w szystkim  na  wieś, 
sk ąd  m ożna by w yłonić n ie jedną 
p ierw szorzędną 6iłę do  biegów czy 
rzutów . Byłoby rów nież w skazane, a 
żeby m łodzież akadem icką  bardziej 
zain teresow ać tą d z iedziną  sportu . A- 
kadeimickie Związki Sportow e — jak  
na raz ie  —  w ykazu ją  ba rd zo  m ało 
in ic ja tyw y  w tym  kierunku.

W iększy nacisk  należało  by p o ło ­
żyć rów nież na kad ry  instruk to rsk ie , 
k tó re  by szko liły  i d o sk o n a liły  tech­
nicznie nasze zaw odniczki. W tym  
kierunku  jest dużo do  zrobienia. M o­
że w przyszłym  roku  w arto  by wy­
korzystać  przede wszystkim  W alasie- 
wiczównę, k tó rej p rzyszłość  leży 
w łaśnie na  tym  polu, a d a le j na6ze

rekomdzistkś: K w aśniew ską i C e jz ik o -1 tyczce), m ogła by pod względem
wą.

INFORMUJEMY...
JE S IE N N Y  B IE G  NA P R Z E Ł A J 

ZWM. W niedzielę dn, 27 bm. ZW M 
organ izu je  na te ren ie  całego k ra ju  
trad y c y jn y  jesienny bieg na p rze ła j 
Bieg odbędzie się  bez względu na po ­
godę na d y stan sie  około 3500 m. d la 
m ężczyzn, 2000 m. d la  juniorów  i 
1000 m. d la  dziew cząt. W  biegach bę­
d ą  mogli w ziąć u dzia ł członkow ie in ­
nych organ izac ji sportow ych  oraz  nie- 
stow arzjezefli.

O D ZN A C ZEN IA  PR A C O W N IK Ó W  
PU W F, Za d z ia ła ln o ść  na  po lu  w y­
chow ania fizycznego i sp o rtu  zostali 
odznaczeni pracow nicy PU W F -u: Zło 
tym  krzyżem  zasługi mgr. J a n  Sk ład , 
sreb rnym  krzyżem  mgr. S tan isław  
Z akrzew ski i in sp ek to r Zygm unt N a­
wrocki.

SU RO W A  LECZ SŁUSZN A K A ­
RA. Z arząd  częstochow skiego RKS 
Skra  zaw iesił w p raw ach  członków  
aa  okres 6 m iesięcy b ram karza  p ie rw ­
szej d ru ży n y  Borow ieckiego i ś ro d ­
kowego n a p as tn ik a  S cifricda, k tó rzy  
opuszczali treningi, nadużyw ali alko­
holu w m iejscach publicznych i •g o l­
nie w yw ierali zły  w pływ  na  życie 
klubowe. K 'lk u  innym  zaw odnikom  
udzie lono  nagany z  ostrzeżeniem  
P rzy k ład  energicznego w ystąpienia 
zarząd u  S kry  częstochow skiej wobec 
n iezdyscyplinow anych zaw odników  po 
w inien służyć  za ostrzeżenie d la  za 
w odników  innych klubów.

W C Z ĘSTO C H O W IE  PO W STA N IE  
STA D IO N  M IĘDZYSZKOLNY Doce­
n ia ją c  znaczenie sp o rtu  d la  spraw y 
tężyzny  sp c łsczeń stw a , Z -'rzad Miej 
®ki m. Częstochow y od d a ł w bezp łat 
no użytkow anie  aportow ej m łodzieży 
gi.n-.t-- ' - ’nei lereny przy u’ Dąbrów 
okiego obok tzw. „K oszar Zawady*'.

Na terenach  tych pow stan ie  pierw szy ł K O R ZY ST N A  O F E R T A  W Ę G IE R  -
bodajże  w Foisce s tad io n  m iędzy 
szkolny, k tó rego  budow a zosta ła  już 
rozpoczęta.

W SPA N IA Ł A  FO R M A  PO ZN AŃ 
SK IEG O  K O LA R ZA  R IT TE R A . Do 
sk o n a łą  form ę po tw ierdza cyk lista  
poznański R itte r, k tó ry  niedaw no po 
konał na torze bydgoskim  K lują. W 
ram ach  im prezy sportow ej, zorgani 
zow anej w B ydgoszczy na cele odbu 
dow y gm achu C IW F w W arszawie, 
R itte r  w ygrał bieg ep rin tersk i na dy 
s tan sie  1.000 m tr. w czasie 1:57,4, bieg 
a u s tra lijsk i w czasie  4:14,8; bieg z 
w yrów naniem  w czasie  3:57,8. W o 
sta tn im  biegu R itte r d a ł s ta rtu jący m  
w raz z nim słabszym  zaw odnikom  250 
m. w yrów nania.

„TU R -1 (Tom aszów) — J .E C H IA "  
(Tomaszów) 1:1 (1:0) Pierw szy mecz 
beniam inka „A 1' k lasy  okr. łódzkie 
go zakończy ł się  jego sukcesem , gdyż 
TUR uzyskał w ynik rem isow y z m ie j­
scow ą „Lechią '1, k tó ra  prow adzi w 
tabeli rozgryw ek.

ŚW IĘTO  PO LSK IEG O  ZW IĄZKU 
EO K SEP.SK IEG O  W zorem  la t p rzed ­
w ojennych zostanie  zorganizow any w 
ciągu pierw szego k w arta łu  przyszłego 
roku „Dzień Polskiego Związku Bo 
k sers ' iego*' O becnie W ydział Spor 
towy PZB p rzy stąp ił do c . acowa 
nia p lanu  rozgryw ek Czysty d o c h id  
z tych  im prez przeznaczony zostanie
r.a cele wyszkoleniow e.

CZY O STA TECZNY TER M IN  MI 
S T R Z 03T W  W A G I ŚR E D N IE J?  Ns 
ostatn im  zebraniu  PZB postanow ił o 
sta teczn ie  rozegrać  m; Jrzo6tw a Pol 
'k i  w \ . f ^ T e  średniej na rok  1916 w 
dn iach  2 i 3 lis topada  br.

SK IEG O  BOK SERA. Jeden  z na jpo  
pu larn icjszyoh  bokserów  w ęgierskich 
były m istrz E uropy w wadze średn iej, 
Szigetti, z łoży ł pisem ną ofertę  «ia 
ręce k a p itan a  związkowego PZB, w 
k tó rej o fiarow uje  sw oje usługi jako 
trener d la  boksu polskiego. Szigetti 
jako w arunek staw ia  skrom ny kąt 
m ieszkalny, u trzym anie  i um iarkow a­
ne w ynagrodzenie w gotówce.

K A TA ST R O FA  M ISTR ZA  EURO 
PY NA 100 M ETRÓW . Tegoroczny 
misitrz E uropy w biegu na 100 m 
Jo h n  A rcher or. cg daj na m eczu rugby 
do zn ał z łam ania lewej nogi. P raw d o ­
podobnie A rcher już więcej nie w y­
s tąp i na  b ieżniach europejsk ich .

Z am in o w an e  w bieżącym  sezonie 
p rzez PZŁA w yjazdy propagandow e 
czołow ych lek koałle tek  (Radom , K ie l­
ce, O lsz tyn  żtd.), pow inny być i w 
przyszłości kontynuow ane. P rzy czy ­
n ia ją  się  one i do  p rop ag an d y  naszej 
lekkiej a tle ty k i, jak  rów nież i do  
ruszen ia  jej w terenie.

Za 20 m iesięcy odbędzie  się  p ie rw ­
sza — pow ojenna O lim piada  w Lon­
dynie. L ekka a tle ty k a  kobieca, k tó ra  
rozp o rząd za  w te j chwili niezłym  m a­
teriałem , może po odpow iednim  p rz y ­
gotow aniu — w łaśn ie  w te j dziedzinie 
odegrać  pew ną rolę. Na pew no liczyć 
będziem y m ogli na trzeci s ta r t  o lim ­
p ijsk i — W ajsów ny, a drug i — K w aś­
niew skiej. M itan, k tó ra  w ykazała  o- 
grom ną popraw ę biegu przez  p ło tk i, 
popraw iając  się  z 14 sekund  na 12,8, 
powinna spec ja lizow ać  się w tej k o n ­
k urencji tyra bard z ie j, że rozporządza 
znaczną szybkością  i na o sta tn ich  z a ­
w odach w W arszaw ie w biegu na 50! 
m etrów  prow adziła  do  40 m etrów  I 
p rzed  W alasie  wica ówną, a na se tkę  
p rzeg ra ła  o n iecały  m etr. S ztafe tę! 
4X 100 m. możemy w ystaw ić w cale nie 
złą, a le  chcąc uzyskać zn aczn ie jszy ! 
sukces, zm iany pałeczek  należy ćwi-j 
czyĆ n ie  na k ilka  tygodni, czy naw et 
dn i przed  zowodaini, a le  na d ług ie  i 
bardzo  m iesiące. D latego już dziś 
spraw ę tę  ponlsz'am y. M oderów na 
zwrócić powinna uw agę przede  w szy­
stk im  n a  skok  w d a l, Stacbow iczów - 
na na rzu t oszczepem . W tych kon­
ku ren cjach  leży  ich przyszłość. M oże 
w ciągu najb liższego  sezonu w yłoni 
się  n ie  jeden jeszcze ta le n t na skalę  
m iędzynarodow ą. Do p racy  trzeba 
p rzystąp ić  jednak  już dziś, chcąc w 
L ondynie zdobyć m edale. Tę d z ied z i­
nę sp o rtu  w arto  poprzeć z m yślą o 
sukcesach  w L ondynie, jak  rów nież z 
m yślą o podniesieniu  zdrow ia i sp ra w ­
ności kobiety. Z w ażności upraw ian ia  
lekk iej a tle ty k i zd a ją  6óbie dobrze 
sp raw ę na6i sąsiedzi: Zw iązek R a­
dziecki i C zechosłow acja, gdzie wciąg 
n ięto m asy do tej dziedziny  sportu ,

U nas do n iedaw na dyskutow ano  
jeszcze czy kon k u ren cje  lek k o a tle ­
tyczne są  w skazane d la  kobiety. Wy 
rażano  obawę, że kobieta  może za 
trac ić  ta k  cenne d la  niej cechy: pięk 
no i w dzięk i że sp o rt ten  jest raczej 
odpow iedni d la  typów  w rodzaju  
Sm ętka l K oubka. „Zm iany p łci" nie 
przyczyniły  się  do  p ropagandy  sportu  
kobiecego. A żeby jed n ak  w ypadki ta 
kie nie m iały  m iejsca, na leży  sk ru p u  . 
la to ie  p rzeprow adzać badan ia  lekar 
sk ie , a obojn iaków  w żadnym  wy 
padku  nie dopuszczać do s ta rtu . Sport 
kobiecy m usi być dostępny  ty lk o  dla 
kobiet. S łusznie też  pod tym  w zglę­
dem  p rzep ro w ad za  się  „czystkę".

I p rzy zn ać  trzeba o tw arcie, że węzę 
dzie — mimo znacznego podniesienia 
się  poziom u w yników  —  najw iększe 
sukcesy  u zy sk u ją  obecnie kobiety
s t u p r o c e n t o w e .  R osjanka 
D um badze — k tó ra  jako  pierw sza 
przek roczy ła  fenom enalną granicę 50- 
ciu m etrów  w rzucie  dyskiem , jest 
m atką dw ojga dzieci i kobietą pe łną  
praw dziw ego i czystego w dzięku Rów 
nież i tegoroczna groźna ryw alk a  n a ­
szej S taszk i w biegach k ró tk ich : Cze- 
6*ka Bemowa (żona zdobywcy trze ­
ciego m iejsca w Oslo w skoku  o

rody  ryw alizow ać chyba z n a jp ię k ­
n iejszym i, podobnie jak  i cały  szereg 
naszych zaw odniczek.

Nic ma dzić pow odu, d la  k tórego 
nie na leża ło  by rozw inąć jak  n a js z e r­
szej p ro p ag an d y  1 wzwyż i wszerz, a- 
żeby nasza  lekka a tle ty k a  św ięcić 
m ogła trium fy w L ondynie 1 ażeby 
s ta ła  6ię pow ażnym  czynnikiem  w kie 
ru n k u  odrodzenia fizycznego kobiety- 
Polki.

B ilans m ęskiej lekk iej a tle ty k i o- 
mówimy za tydzień

Mgr. S tan is ław  Zakrzewski.

Warta -Palenia
2:1 (2:1)

POZNAN (teł. wł.j. Publiczność 
poznańska  n ie  m ogąca zrozum ieć 
przyczyn dwu klęsk W arty  w ro z ­
g ryw kach  o m istrzostw o Polski, 
dziś nie do zn ała  zaw odu. Około 
12.000 widzów, opuszczało  boisko 
W’arly  z uczuc.em  zadow olenia 1 
sa ty sfak c ji, tym  b ardzie j, że P o lo ­
n ia  po zw ycięstw ie n ad  W isłą  i 
LKS uchodziła  za  b. groźnego 
przeciw nika.

Mecz obfitow ał w w icie ładnych 
m om entów . Ju ż  w pierw szej p o ło ­
wie W arta  uzyskała dw ie bram ki 
przez Sobczaka i G enderę a Polo 
n ia  przez Szularza. W ynik ten u- 
trzym ał się do końca. Klęska P o ­
lonii m ogłaby być w iększa, gdyby 
nie w spaniała g ra  b ram k arza  Ro- 
rucza, k tó ry  już w 7 m. obronił 
rzut k am y. B ardzo dobrze  spisali 
się rów nież  o baj ob rońcy  Polonii, 
s tw arza jąc  tru d n ą  do przebycia za 
porę. Sędziow ał kpi. Sznajder.

m istrzostw a w zw ojej wadze. W# 
w czorajszym  sp o tkan iu  zad em o n stro ­
wał dobrą  tak tykę, duży re p e r tu a r  
ciosów i doskonale  operow ał un ikam i 
zdobyw ając  nim i wiele punktów . W 
dwóch p ierw szych  run d ach  T yczyń­
ski m iał zdecydow aną przew agę, w 
trzeciej w yraźn ie  osłabł i do głosu  
doszedł jego przeciw nik . T yczyński 
wygrał wysoko na p u nk ty .

W wadze koguciej K raszew ski (R) 
w w alce z S ieradjaziem  (B) już w 
pierw szej rundzie  zna laz ł się dw u­
k ro tn ie  na deskach  i po skończonej 
rundzie  p o ddał się, o d d a ją c  p u n k ty  
przeciw nikow i. W  wadze p ió rkow ej 
Czortek (R) przeciw ko  k tó rem u  s u ­
nął T y ra ła  (BJ m im o zdecydow anego 
zw ycięstw a nie okaza ł nadzw y czajn e j 
form y. Czortek m iał w yraźnie słaby 
dzień, w skutek  czego sporo  ciosów  są  
inkasow ał.

W  wadze lekk ie j spo tka li się  Ko­
siński (R) z Selm ą (B). W alkę tę sę­
dzio wie uznali jak o  n iero zstrzygn ię­
tą. W iele spodziew ano się po w a.es 
w wadze p ó łśredn ie j m iędzy W asią- 
kiem  (R) a Jan czak iem  (B). Z n ajd u ­
jący  się  w lepszej kondycji fizycznej 
W asiak  często a takow ał. Janczak  rza 
dziej dochodził do gtosu 1 tylko w  
zw arciu  zdobyw ał p u nk ty . Ku zdzi­
w ieniu w idow ni zw ycięstw o p rzy zn a ­
no Janczakow L  W ynik  rem is by łby  
spraw iedliw szy. W  wadze śred n ie j 
Krok (Hj —  Kołacz (B) stoczyli In­
te resu jącą  walkę. W trzecie j ru n d z ie  
Krok tra fio n y  w żołądek upad ł na de 
ski 1 pod koniec r ody już pływ ał.

I Zdecydow anie zw yciężył Kołacz.
W w-adze pó łciężk iej D rabkow ski 

(Rj zm ierzył się ze s ta rym  bokserem  
O żarkiem , który  po raz  pierw szy po 
po sześcii- la lach  wziął udział w m e­
czu. W alka była zażarta  i została  nie 
rozstrzygnięta . O żarek  w b. sezonie 
jeszcze będzie m iał coś do pow iedze­
nia. W o sta tn ie j walce w wadze cięż­
kiej spo tkali się K otkow ski (R) ze 
Sciborem  (B). Scibor przez w szystk ie 
trzy ru n d y  p o trafił u trzym ać na dy­
stans swego przeciw nika, k tó ry  wy­
kazał b ra k  um iejętności krycia. Tą 
w alka rów nież została  n ie rozstrzyg­
nięta. Sędziow ał na  ringu  kpt. N eu- 
ding.

O sta teczny w ynik mecz i b rzm i 11:5 
na korzyść B udow lanych. (Lin)

Walki w zadymionej sali
Grochów — Społem 12:4

G rochów  na tle  sw ojego przeciw ni- kasiew icza, k tó ry  przez c a ły  czas sp ó ł­
ka w ypadł bardzo  dobrze, m ając  d ru  
żynę w yrów naną.

Mecz odbył się  przy dużym  za in te ­
resow aniu publiczności.

W yniki poszczególnych sp o tk ań  w 
ko lejności wag, p rzes taw ia ją  się  n a ­
stęp u jąco : 

w aga m usza: P a to ra  (G r.) zwycięża

kania punktow ał M ałeckiego, będąe 
s ta le  w a tak u ; waga półsrednia:  M a­
jew ski (Gr ) p rzeg ra ł na punkty  z Bła 
żejew 6kuu (S.); waga średnia: K olczyń 
•k i (Gr.) w ygryw a bardzo wysoko n a  
pu nk ty  z Kupcem  (S ) W  osta tn ie j 
rundzie Kupiec był b liski nokautu j 
waga p ó ld g ik a :  bardzo szybki A rchae

Program imprez narciarskich
zostanie ustalony 4 listopada

O b rad u jąca  w K rakow ie Rada N ar 
c ia rska  PZN pow zięła n astęp u jące  re ­
zolucje:

1) Rada w yraża Z arządow i P o lsk ie ­
go Zw iązku N arciarsk iego  uznan ie  za 
jego usilne zabiegi zdążające  do zde- 
m o k ra 'y zo w an ia  i upow szechnienia 
sportu  n arciarsk iego  w Polsce.

2) Rada zw raca się do PU W F, b \  
zg id n ie  z uchw ałam i państw ow ej Rady 
W F i PW  zw rócił siln ie jszą  i bacz­
niejszą uwagę na konieczność popar 
cis ip o r lt  n a rciarsk iego  jako n a jh a r 
iz :ej bliskiego założeniom  państw a 

dla sl"żen ia  zdrow iu fizycznem u i sile

ich d spe łn ien ia  licznych obowiąz 
ków państw ow ych.

3) Rada p rzy jm u je  z zadow oleniem  
sp raw ozdan ie  złożone przez d r  Z ału ­
skiego z 16-go „ongresu  FIS  we F ran  
cji i w yraża delegacji PZN gorące po­
dziękow anie  za godne i owocne repre- 
zenlow anie polskiego n a rc iars tw a  za 
g ran icą.

Z in ic ja tyw y  PZN zostanie  zwołana 
r>a dzień 4 listopada br. do K rakow a 
konferencja  p rogram ow a, m ająca na 
celu z jednej strony  usta lić  p rogram  
wszystkich im prez zim ow ych na tere 
n!e catej Polski, a z d rug iej s tro n t 
zapewnić o rgan iza to ro m  poparcie  ze

volkowerem  przez n a d w a g  K rysiew i ! ki *&■) « O re* * r»  wysoko na punkty  
cza (S.); waga piórkowa  Sobkow .ak i S h a c k le # *  (S .); w  wadze  c ig ik ie )  
uzyskuje punkty  valkow erem  z powo- ! olbrzym ów: Burohoo
du nie sław ienia  się  na ringu M a r c i n - i  k i^ o  (Gr.) i Kośnika (S.). W a lk . ta 
kow skiego (S.); waga kogucia: Szat- z;k o ń c z y ta  w pierwsze,) rundzie, 
kow ski (G r)  zwycięża na punkty  A- , skuŁklem Kośmka.
leksandrow icza (S.); waga lekka :  Łu- Jeże li chodzi o sam o spo tkan ie , to
kasiew icz (Gr.) przegryw a na punkty  
z M ałeckim  (S.). Na m arginesie tej
w alki należy  zaznaczyć, że w erdykt 
sędziow ski w yraźn ie  sk rzyw dził Lu-

naleźało  ono do ciekaw szych i odby­
w ało się w dusznej atm osferze, zady­
m ionej sali. a sam  w ynik był już z gó­
ry  przesądzony . (K i )

Szeroka propaganda tenisa stokowego 
wśtód młodzieży szkolnej

W  lokalu  KS „Polonia*1 odbyło  się
w alne zeb ran ie  W arszaw skiego  Okrę 
gowego Z w iązku T enisa Stołowego. Ze 
b ran ie  zagaił prezes W OZPS dr Le­
wicki, k ló ry  w ręczył dyplom y zawodni 
km n i k lubom  za odbyte  już m is trzo ­
stw a. Po spraw-ozilaniu Z arządu  i Ko 
m isji R ew izyjnej w ybrano nowy Za 
rząd  w sk ładzie  n astępu jącym : prezes 
d r  Lew icki, w iceprezes adm in  — Sztan 
dau, w iceprezes spo rt. — Gałkowski 
III w iceprezes — Rogowski, sekretarz  
— R ybałlow ski, kpt. zw iązkow y — 
Sm entek, sk a rb n ik —Olszewski. Wy-iz 
G ier i Dysp. — Szym ański i Kugler

Nowy Z arząd  postanow ił w jak n a j­
szerszym  zakresie  p ro p a g n u ać  len ił 
stołow y w śród m łodzieży szkolnej, 
kształcąc now y i m łody naj-ybek.

Po*oli (Prop)— Czarni 2 : 0
POZNAN (lei. wł.). Dziś baw ił w 

Poznaniu  czechosłow acki m istrz w h« 
' eju na traw ie KS Podolj z Pragi.

tóry rozegrał p ierw szy  mecz z KS 
Czarni (Poznań) z w ynikiem  2 0 na 
woją korzyść.

•  •Trzeci mecz w  Szkocji 
w ygra li  Ś lązacy  2:1 (1 :1 )

ducha obyw ateli oraz  p rzygotow ania  strony m ia ro d ajn y ch  czynników .

LONDYN (lei. wł.). T rzeci występ 
piłkarzy śląsk ich  w Szkocji, a m in  
nowicle w in!cjscow ości Ayr z tain  lei 
szą d ru ży n ą  Ayr U nited przy idńsł z«> 
elęstw o Polakom  w sto su n k u  2:1. O

stateczny b ilans trzech  spo tkań  w 
Szkocji wynosi dw a zw-yeię.sfwa 1 fed- 
dną p rzeg raną  I słesonek  bram ek 
3:4 na  korzyść Fotat.ów  Sukces p ro­
pagandow y jest nudzw yczujuy.



Czas skończyć
z  ty m  sp o rem  kom petency jnym
Biurokratyczna t rag i fa rsa

Władze administracyjne wo- zgłoszeniu wniosku o ptzekaza- 
bec braku organów zasłużonej nie majątku Ligi —  KTPD i w 
Ligi Szkolnej Przeciwgruźliczej sposób brutalny, nie biorąc pod 
w Warszawie wyznaczyły komi- uwagę strony formalnej zaga- 
sarza. i  dnienia, polecił przekazać na*

Komisarz, stwierdzając, że w tychmiast funkcje nowemu Za- 
nowyęh czasach trzeba szukać rządowi Ligi. 
najwłaściwszego rozwiązania za-i Komisarz - likwidator oczy* 
gadnień organizacyjnych, do- , wiście na gołosłowne twierdze* 
szedł do wniosku, że należy bez- nia bez udokumentowania da'?* 
czlonkową instytucję rozwiązać, cerjo podstawę prawną — od* 
a majątek jej przekazać RTPD,*mówił, domagając się, by uprze* 
które prowadząc szereg szkół i dnio kompetentne czynniki u* 
przedszkoli, ma obowi zek pro* , zgodni’y swoje stanowisko, któ* 
wadzić także działalność za po* remu się podporządkuje.

Str. 5 =
SI uszne prawa ludzi prac?

mmm

Mieszkania po spekulantach i szabrownikach
Wyuiiad z prezydentem Gdańska o inynikach akcji

biegaiącą krzewieniu się gruźli* 
cy wśród dzieci szkolnych.

Po przeprowadzonych rozmo*

Wobec rzuconych gróźb pod 
jego adresem i wydarva zirzą­
dzeń przez nowy Zarząd do

wach z RTPD, Min. Pracy i Op. wszystkich placówek Ligi, żc da- 
Spn Min. Administracji Publ. i wny komisarz został usunięty z 
Zarządem Miasta, które to o r  zajmowanego stanowiska i pole- 
gana uznały słuszność takiego ceń jego nie należy wy konywać, 
wivosku, wyjaśniono, że kom|>e- komisarz zwrócił się do Prezy- 
tentnym czymrkicm do rozwią- danta m asta z zawiadom eniem, 
zania sprawy jest Zarząd Mia- e w tak'ej sytuacji rezygnuje z

Miasta postanowił:
funkcji 1'kwidatora. Chociaż ko 
rr.isar2 nie wydał zarządzeń po*

sta.
Zarząd

rozwiązać Ligę Szkolną Prze- dobnych w stosunku do samo* 
ciwgruźliczą, przekazać jej ma- wełnie powołanego Zarządu, a*

£’ątek RTPD i wyznaczył na li- le oczywiście nie może cm dy- 
:widatora dotychczasowego ko- sponować majatk em Ligi. Od- 

misarza. j byta konferencja zwołana przez
I tu rozooczyna się tragifarsa. Zartąd M’acta n:e wv;aśn'ła 

Okazuje się, że został oczywiście sprawy, a jeszcze bardziej ją za- 
w snosób nieformalny powoła- gmatwała.

Najaktualniejszą sprawą, o- 
mawianą szeroko przez m esz- 
kańców Gdańska jest zagadnie­
nie mieszkaniowe. Na temat 
ten słyszy się rozmowy w tram­
wajach, autobusach, fabrykach i 
biurach.

Prezydent miasta Gdańska, 
zapytany w tej sprawie, oświad­
czył:

j <—  Osoby, pracujące, lecz po­
siadające zbyt luźne mieszkanie, 
luźniejsze, niż to przewiduje 
rozporządzenie, otrzymują loka­
torów do dokwaterowania. W 

(ten sposób otrzymało mieszka­
nie już ponad 150 bezdomnych 

| pracujących. Sądzę, źe przed po­
czątkiem zimy będzie można js- 

' szcze około tysiąca osób dokwa­
terować

Prócz tego pragnę sk:erować 
do pracy dla dobra Gdańska ka­
pitał prywatny w zakresie re­
montu domów. W tej sprawie

miejska Rada Narodowa sprecy 
zowała prawne formy i powzię­
ła odnośną uchwałę na ostatnim 
posiedzeniu.

— Ponadto przystąpiłem do 
przygotowania mieszkań sposo-i 
bem gospodarczym we Wrzesz-' 
czu, na Orunii i Siedlicach. I, 
tak na przykład w Siedlicach' 
przy ul. Ojcowskiej Zarząd Miej 
ski w Gdańsku wyremontował 32 
mieszkania, do których będą na-( 
tychmiast wprowadzone 22 ro-: 
dżiny robotników portowych i 
10 rodzin pracowników Zarządu 
Miejskiego.

Drogą przeprowadzonego tym 
sposobem remontu Zarząd Miej 
ski w Gdańsku uzyska dwieście 
nowych mieszkań.

Odbudowa portu I 'm. Gdań­
ska wymaga pracy. Dla ludzi 
pracy brak jest mieszkań, gdy 
tymczasem nie pracujący lub, co, 
gorsze, ludzie szkodliwi dla go-[

spodarczei rozbudowy Wybrze­
ża, spekulanci, szabrownicy, wro 
gowie demokracji. Opinie o tych 
osobach przedkładają specjalne 
komisje do walki z nadużyciami 
i szkodnictwem gospodarczym, 
oraz wskazują na nich wyroki 
sądowe.

Do końca września r. b. wy­
siedlono 89 rodzin, poza tym po 
jedyńcze osoby, ogółem 298 o- 
sób. Osoby te wysiedlono jako 
wykonanie 173 nakazów wysie­
dleńczych (niektóre nakazy o- 
bejmują rodziny, składające się 
Z kilku osób).

Decyzji wysiedleńczych wyda- 
siedleńczych wydano od dn;a 
1.8 do 25.9 b. r. 390, te ostatnie 
obejmują 170 osób, czyli razem 
507 decyzji. Na niektóre z tych 
decyzyj wpłynęły odwołania. 7. 
względnością odnoszono się do 
osób, mających na swvm utrzy 
maniu liczniejsze rodziny, zwła- 
szcze nieletnie dzieci.

Z ŻYCIA PARTII
K L U B  SĄ D N Y C H  PPS D Z IK L .M I u M U  

R A U T  M. m .AOA POŁUDNIK.
D ala  23 Dm. •  cods. is.SO w Sokala 

S ta ro s ta  a  P ra g a  Południ* Siedlecka ST 
odbędzie gię posiedzenie K lubu Radnych 
PPS. Dzleln R ady M iejskiej P ra g a  P o . 
ludni*.

ObecnoAĆ w szystkich to w. tow. koaieem. 
na.

DZIELNICA NOWE BKÓUNO.
W szyscy członkowie Dzielnicy P P 3 . 

Nowe B ródno obowiązani są zgłosić *!« 
do re je strac ji członków w term in ie  do 
dn. 31 bin

DZIELNICA WOLA  
Posiedzenie K om itetu  Dzielnicy W ól* 

odbędzie się we w torek  dn. 22 bm. o g.
16.30.

KOLO PPS PRZY W OJEW ÓDZKIM 
lU Z EU Z IK  PROPAGANDY.

Dnia 2ó październ ika rb  , o gudz. 16*sJ 
odbędzie się wspólne zebranie Koła PPS . 
1 P P R . przy W ojewódzkim U rzęddo 
P ropagandy , ulica Targow a 63 na k tó . 
rym  tow P ro f. Tomorowtcz wygjosi re . 
fera t p t. ..Je d n o lity  fron t w yborczy".

K nm ’tet Stołeczny OMTI R. 
E gzekutyw a Kom Stołecznego OMTUTt 

zaw iadam ia, te  dn 2t o godz. 17 w i o . 
kalu  Mokotowska 3 oijbędzie się  P le n a r . 
ne posiedzenie Kom. Stołecznego OólTUR.

Unieważnienie pieczęci DtflUR
3  Tomaszowis Lubelskim

Komitet W ojewódzki OMTUR w 
Lublinie unieważnia dwie pieczątki 
Komitetu Powiatowego OMTUR w 
T om anow ie Lubelskim, która soata* 
ly skradzione.

Obydwie pieczątki — okrągła I po­
dłużna noszą napis: „Organizacja Mto 
Izieźy TUM — Komitet Powmiowy w 
Tomaszowie Lubelskim". Ostrzega alf 

przed nadużyciami.

ny Zarzad Ligi. Przedstawiciel 
Min. Zdrowia w imieniu dr. Te-

W  remłtfcie mogą ucierpieć 
na tym zakłady Ligi. Czas naj

latyck'ego zawiesza w czynno- wyższy, by sprawa została w 
Idach komisarza za szkodliwą sposób leg-lny rozstrzygnięta, 
działalność, wyrażającą się w, jak najszybciej.

Wyścigi konne na Służewcu
Wyniki gon itw  n iedzie lnych

O B W I E S Z C Z E N I E

GONITWA PIERWSZA, dystans 
1000 m.. nagr. 10.000 zł. 1) Lunie 
2) Sobiesława, 3) Solfatara. Tota­
lizator 250, porządkowy 340.

GONITWA DRUGA, dystans 1200 
m., nagr. 8.000 zł., 1) Carnero, 2) 
Galanteria, 3) Sobiepan II, 4) 
M irt II  wycofany. Trento. Totali­
zator 340 fr. 160 — 130 porządko­
wy 460.

GONITWA TRZECIA, dystans 
2.400 w .,  nbgtr. 10.000 zł., 1) Milet, 
2) Tokio, 3) Jaworzyna, 4) Saler­
no. Wycof. Lotna U. Tot. 2.820 fr. 
460 — 170 porządkowy 10.600.

GONITWA CZWARTA, dystans 
Z200 m., nagr. 10.000 zł., 1) Raźny 
2) G lobus, 3) W lSła, 4) S te fk a . Wy- 
eof. Syn Puszczy, Ćancy, Jaworzy­
na, Chalcica, Rarissima. Totaliza­
to r 140 fr. 120 — 150 porządkowy 
300.

GONITWA PIĄTA, dystans 3.000 
m., nagr. 30000 zł., 1) Prachtkerl, 
2) Bojar, 3ł Tobruk II, 4) Wieber 
IV, bez miejsca Irak  II. Sybllle 
d ‘Or. Totalizator 330 fr, 160 — 250 
— 270 porządkowy 340.

GONITWA SZÓSTA, dystans 2400 
tn., nagr. 30.000 zł., 1) Faruk, 2) 
F arhan, 3) Fronda, 4) Furm lnt, 5) 
Uszmir wyoof. Nemir, Totalizator 
410 fr. 130 — 150 porządkowy 130.

•  GONITWA SIÓDMA, dystans
I.300 m., nagr. 15.000 zł., 1) Honor, 
2) Nurt, 3) Gniew, 4) As - dur. 
Wycof. Parada III. Totalizator 210 
fr. 120 — 120 porządkowy 520.

GONITWA ÓSMA, dystans 1.600 
m., nagr., 8.000 z ł , 1) Rarissima, 
2) Corrcidltor bez miejsca Capri
II, Guwerla, Dargoressa. Totaliza­
tor 200 fr. 120 — 130, porządkowy 
510.

(TEATRY)
TEA TR  E O L S K I:

Pem ledililftk  — „G rube R yby" .
W torek  — „M ajątek  albo  lm lą” .
Broda — „G rube R y b y " .
C zw artek  — ..P apuga .
P ią te k  — „G rube R y b y " .
Sobota — „G rube R y b y ” .
N iedziela — godz. 14.30 i 12 „G rube R y ­

b y " .
TEA TR  MUZYCZNO OPEROW Y (Maż 

M ałkow ska S) — „M adam e B u tte rf ly " .
TEA TR  MALT (M arszałkow ska 81)* 

•  godz. 18.ej „S zkarła tne  Róże” .
TEA TR  POWSZECHNY (Zam ojskiego 

10): o godz. 18.ej kom edia A. F re d ry  
„D am y I H uzary".

P R A S K I  T E A T R  R E W I I  (ul. Zygmun. 
tnw eka 8): o godz. 17 i  U  rew ia  p t 
„ Ig ra sz k i Je sien n e" .

T EA TR  STUDIO (K arow a 81): o godz. 
18 ej g ro teska  m uzyczna p ió ra L. R u. 
bacha i St. S trau sa  pt. „A utobus o S.eJ",

CYRK (P ra g a  ul Szeroka) we w torki, 
czw artk i, soboty  i niedziele o godz. 16 
I 19.30 w pozostałe dni o godz. 19.30

KLUB SATYRYKÓW „K U K U ŁK A " — 
w  kaw iarni barze „R ed u ta”  (Nowy Świat 
• ) :  „K atężyc t  pap ierosem " pocz. o g. 19.

( KUVA~)

Ha RTPD ofiarowali
Pracown’cy Biura Prezydial­

nego' Rady Ministrów przekazu 
j ą  sumę 1.405 zł. (tysiąc cztery- 
ta pięć) na cele Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
zamiast kwiatów z powodu 
sm'erci ś, p, dr, Józefa Żuniaka, 
by tą drogą uczc!ć pamięć 
Zmarłego,

P u s T y s z y m y
L o  U )  RADIO

W TO REK , K  PA 2D ZIERN IK A  
6.00 S ygnał czasu, p leśń  poranna. 605 

D zień .; 7,30 Pow tórz, najw , wiad. dz.en. 
p o r . ; 13,25 Muz. o b ia d ,; 14,00 Słuchowisko 
d la  dzieci; 16,00 Dziennik popot. 1 16.30 
kon ltu i rad. d la  m uzyki i Śpiewak — am a. 
tó r  lódzk okr. rad . 17.10 Konc. roz.r. 
17,60 „N asze uzdrow iska" 18,10 „Ple.śai 
ludu  w lelkopolakk.”  w oprać. M. Obeta, 
18.30 K w arte t B rahm sa c ju o ll w w vk. 
kw art. E. U m iń sk ie j; 19.00 „N auka p  r  
gloSniku” ; 19 30 Kona. sym fon. PR . ]> d 
dyr. W!. O rm ińaklego, 20.00 Dziennik w c 
czorny, 20,80 Słuchow isko p t. „O  s e « .  
cach szam otulskich" h is to ria  n ieb y w t 
21,00 Konc. muz. polsk. 22 00 Konc, roz. 
ryw k 22.30 Muzyka taneczna 23.00 O atat 
nie w lad. dzień. rad . 23,30 M uzyka tan e ­
czna: 23,55 S k ró t o sta tn ich  w iad .; 34.00 
Hymn.

Rocns dyżury aplek
NOCNE DY2URY A PTEK

Od 21 do 81 październ ika w łącznie d y ­
żu ru ją  w nocy:

Chomlczewskl ul. P u ław sk ą  130, K alicki 
P u ław sk a  6, S2 reniaw ski K oszykow a 63, 
Tuszyńsk i W spólna 41 róg  M arszalków , 
sk ie j, G essner Jerozolim ska 18, N asierow . 
*kl Jerozolim ska 58, M alanowski Złota 15, 

j W ągrow ski Chłodna 25, W ilamowskl F il .  
I tro w a  82, Laube PI. Trzecłi K rzyży 10, 
jP rz y sieck t K rak . Przedm . 18. Kulw ieć 
1 D obra 2, Szlichclfiaki Felińskiego 37, JarZ- 
I m owski M iedziana 12, G łuchow ska K rucza 

37.

W ilczyńska FraneuL*a ft' Ulatowskł W la 
traczna  4 W aszkiew icz T argow a 56. Za.

Ib tazym ińska 24, T eichert W ileńska 
23, Beczkowicz Szwedzka róg  Stalow ej.

„ATLANTIC*' (ul. Chm ielna S3): „1*. 
le tn i kapitan*'.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska H ) 
„Z w ariow ane lo tn isko” .

„SY REN A ”  (P rag a . ul. In ży n ie rsk a  4): 
„D aleka  D roga .

„TĘCZA”  (Żoliborz Suzina 4 ): „S k arb  
R odziny Goupl” .

KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU F IL . 
NOW EGO n r  * w ś w ie t l ic y  P P R  — s ta . 
w a 71 -  , . w  k r a i n i e  w ie c z n y c h  lo d ó w " .

KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU FIL . 
NOW EGO nr. 1 (Żoliborz. P lac  Inwall, 
dów 10) — „P raw o  w ielkiej m lłodci".

O godz. 18 seanse w kinach zarezer 
w ow ane są  d la Z w ią z k ó w  Zawodowych 
N a  seansie  te  p asse -p a rto u t o raz bilety  
bezp łatne nie s« honorow ane.

B ilety  ulgowe w przedsprzedaży dla 
członków związków zawodowych, organi. 
■acjl m łodzieżowych I w ojsk* do nab y ­
c ia  w R adzie Związków.

OGŁOSZENIA DROBNE
PER FU M E R Y JN E, G alan tery jne  a rty k u  
ły — h u rt n a jtan ie j. A. Nowak, W arsza.' 
wa. P r a g a  T argow a 23. 1650

OBW IESZCZENIE. W ydział H ipoteczny 
8ądu O kręgow ego w W arszaw ie obw iesz. 
cza, że po zm arłym  w dn iu  31 sie rpn ia  
1912 roku Moszku B la jw ajsie  figurującym  
w dziale I I  wykazu hipotecznego Jako 
„B leiw elss”  w łaścicielu nieruchom ości 
W arszaw skiej „N.1582 E. XXV” toczy się 
postępow anie spadkow e. T erm in  zam knię­
cia postępow ania spadkow ego wyznacza 
sle na  dzień, następujący po upływ ie sze 
ściu  mieBlęcy od da ty  pierw szego ogłoszi 
n ia  w M onitorze Polskim , w kancelarii Wy 
działu  H ipotecznego Sądu Okręgowego w 
W arszaw ie, K apucyńska 6, dokąd zatn. 
teresow ani w inni zgłosić sw e praw a, pod 
sku tkam i p rek luzji. 665

W ydział Hipoteczny Sądu Okręgowego w W arszawie obwieszcza, źe
po zmarłych:

1. W oldygier Boruchu i Rochmie współwłaścicielach nieruchom ości „N. 
1455 — Praga".

3. Mławskim Mordce współwłaścicielu nieruchomości ,,W. 1867“.
3. Sypniewskiej M ariannie -  Zofii właścicielce nieruchomości ,.7896".
4. Janiszewskim Pawle współwłaścicielu nieruchomości „1754*“ i „Do­

bra Miłosna A“ powiatu warszawskiego.
5. Czerwińskiej Henryce współwłaścicielce nieruchomości „W 2217“ .
6. B iller Josku Szoelu współwłaścicielu nieruchomości „2383—Praga**.
7. Longchamps de Beri er Laurze współwłaścicielce nieruchomości „W. 

2068**.
8. Modrakowskim Jerzym właścicielu nieruchomości „13607/13608“ 1 

„W illa Umyślna** powiatu warszawskiego.
9. Barańskim Ludwiku współwłaścicielu nieruchomości „W 232“ .

10. Lem.plcklej z Labow Julii Michalinie współwłaścicielce nieruchomości 
„Folw ark Placówka*' powiatu warszawskiego.

11. Olszewskim Antonim właścicielu nieruchomości „W illa Władka** po­
wiatu warszawskiego.

12. Żmijewskim Bronisławie ęWitoldzie właścicielu nieruchomości „1246“ 
i „1322'* współwłaścicielu nieruchomości „1342“ .

13. Gelbard Helenie i Gelbard Halinie współwłaścicielkach nieruchomości 
„Osada Oaza Nr 92“ powiatu warszawskiego.

14. Filleborn Eugeniuszu i Michalinie m ałżonkach właścicielach nieru­
chomości „10229**.

15. P.-zyhylkowskim Józefie Edmundzie współwłaścicielu nieruchomości 
,„3734 Praga**.

ltk Glguzin Kuszln współwłaścicielu nieruchomości „Dobra Aleksandrow­
skie'* powiatu mińskiego.

17. Rosenberg Irenie współwłaścicielce nieruchomości „Osada Okęcie Nr 
15“ powiatu warszawskiego.

18. Moycho Stefanie W alerym współwłaścicielu nieruchomości „N. 9165“ 
„W 680“ i „Kolonia Komorowsk** powiatu błońskiego.

19. Rudnickich Chaimie i Nomie m ałżonkach właścicielach nieruchomości 
„3462 Praga**.

20. W einstok Adolfie współwłaścicielu nieruchomości „5556", „12721“ i 
„1271 Praga “.*

21. Lefeid Ryszardzie Aleksandrze współwłaścicielu nieruchomości „Osada 
Olszyna** powiatu warszawskiego.

22. Ziegenhierlz Romanie współwłaścicielu nieruchomości „W illa Julizin 
2‘* powiatu warszawskiego.

23. Głowińskich Izraelu i Bajli z Kadynów m ałżonkach właścicielach nieru­
chomości „12684**.

24. M achenbaum rei Mochonbaum Berku współwłaścicielu nieruchomości 
„1094 15/2“ 1 „W 3257*.

25. Bass Hersaku współwłaścicielu nieruchomości „W illa Bass** powiatu 
warszawskiego.

26. Moszyńskiej Janin ie  Stanisławie właścicielce nieruchomości „9085“.
27. Mnrsznk Stanisławie t Marcie małżonkach, wierzycielach 8000 zło­

tych w złocie kapitału i 800 złotych w slocie kaucji na nieruchomo**- 
Ci „11929“ .

28. MoszorO Krystynie współwłaścicielce nieruchomości „75S4**,
29. Bogdan Janinie współwłaścicielce nieruchomości „W illa W łochy Ć. N. 

5459 i 61“ powiatu warszawskiego.
30. Lichlenfeld Henryku Jakóbie właścicielu nieruchomości „W illa Ro- 

źewiczatika** powiatu warszawskiego i współwłaścicielu nieruchomości 
„Osada Królewska Góra A“ powiatu warszawskiego.

31. Justm an Henochu vel Henoehu Manielaku współwłaścicielu nierucho­
mości „W illa Otwocka Elżbirin* powdatu warszawskiego.

33. Szvffke Chaimie EfroŁmic współwłaścicielu nieruchomości „W illa O- 
twoeka Elżbieta** nOwintn warszawskiego.

33. l.efler Janie współwłaścicielu nieruchomości „Dobra Wołk* Grodzis­
ka** powiatu błońskiego.

34. Szenderowicz Chanie i Romanie współwłaścicielach nieruchomości „Osa­
da Si(iorówka“ powiatu warszawskiego

35. So'owiejczyk Orko i Emmie małżonkach właścicielach nieruchomości 
„10950'' „799** i „W ilia Konstancin 306* i .Willa Konstancin 305/311“ 
powiatu warszawskiego.

36. Deliria Brzozowskim KaroJu Józefie Konstantym właścicielu nierucho­
mości „1592*.

37. Lewkowicz Eli wlerzycielce sumy złotych 3000 na nieruchomości „O- 
sada Okęcie 16“ powiatu warszawskiego.

38. Kalisz Szymonie Szułimie współwłaścicielu nieruchomości „W ille O- 
twockie NN 6, 7. 40** powiatu warszawskiego.

39. Cieślickim Franciszku współwłaścicielu nieruchomości „6796“.
40. Kaczyńskiej Kazimierze współwłaścicielce nieruchomości „8791“ i „Ko­

lonia Łomianki Kolejowe** powiatu warszawskiego.
41. Ślcwińskim Stanisławie właścicielu nieruchomości „4619—Praga".
42. Pasko Janie właścicielu nieruchomości „W 96*'
43. K raushar W andzie z Fromów współwłaścicielce nieruchomości „1529".
44. Chmielewskim Feliksie Hilarym współwłaściciela nieruchomości 

„,! ISIS'".
46, W ielogórskiej Melanii współwłaścicielce nieruchomości „Kolonia Ma-

rysin W awerski“ powiatu warszawskiego.
46. Brotsztejn Jankiu Mordce i Epsztejn Malce właścicielach nieruchom o­

ści „Willa Carmen*“ pow iatu warszawskiego.
47. Kańskiej W andzie Sewerynie współwłaścicielce nieruchom ości „W 

2068**. ,
48 Fry jarskiej Marii Antoninie z Czachowskich współwłaścicielce n ieru­

chomości „1354 A**.
49. Rothsrd z Lindenwejsów łłuchli właścicielce nieruchomości „W illa A- 

melia“ powiatu warszawskiego.
59. Gulrajch loku Szlamie i Brusze m ałżonkach właścicielach nierucho­

mości „W illa B’azejewiczAwka" powiatu warszawskiego.
51. B itler Izraelu Mordce współwłaścicielu nieruchomości „Osada Izral- 

lówka** powiał u warszawskiego.
52. Bitter Mnłc* współwłaścicielce nieruchomości „768" i „770—Praga**.
53. Szafran Dawidzie współwłaścicielu nieruchomości „2633/4—P rtg a “ .
64. Goldfarb Chaimie Josku i Goidfarb Beniaminie Majlochti współwła­

ścicielach nieruchomości „W ilia Radulanka** powiatu warszawskiego.

55. G ranatow er Herśzu Josku wierzycielu kaucji 10320 złotych zamienio­
nej częściowo nu złotych w złocie 9000 z procentam i na nieruchom o­
ści „W ilia Radulanka'* powiatu warszawskiego.

68. Goldberg Szuiulu i Kuchli małżonkach właścicielach nieruchomości
„5983‘*.

57. Goldberg Dawidzie i Lai właścicielach nieruchomości „2300 D‘‘ i „W il­
la Kometa'* powiatu warszawskiego.

58. K am insk'ej Ann:e Krystynie współwłaścicielce nieruchomości „W ólka 
Grodziska B (67) powiatu błońskiego**.

59. Kamiuskim Janie właścicielu nieruchomości „W illa Podkowa Leśna 
L N 6/11'* powiatu błońskiego.

60. Zuchmanlowicz Annie właścicielce nieruchomości „7654".
61. Izdebskim W itoldzie Franciszku współwłaścicielu nieruchomości 

„11475** i „Kolonia Ceglówek 7” powiatu warszawskiego.
82. Kowalik Bolesławie współwłaścicielu nieruchomości „Folw ark Sabi­

nów" powiatu warszawskiego.
63. Mazurowskiej Leokndji właścicielce nieruchomości „3117—Praga".
64. M ajnemer Nuchymie i Esterze właścicielach nieruchomości „2587 — 

Praga".
65. Mokotowskich Tobiaszu i Maszy Kajli małżonkach właścicielach nie­

ruchomości „W illa Mokotów* powiatu mińskiego.
66. Frydrych Majlechu i Lai z Burmanów m ałżonkach właścicielach nie­

ruchomości „Osada Rabinówka" powiatu błońskiego.
67. Michalskiej Jadw idze Teresie w-spółwłaścicietce nieruchomości „8405". 
66  Szulman Kielinanie właścicielu nieruchomości „W illa Kieimanówka**

powiatu warszawskiego.
69. Fiszman Ahrarni* Chaimie i Gilli m ałżonkach współwłaścicielach nie­

ruchomości „W illa O polanka" powiatu warszawskiego.
70. Lewkowicz Moszku Mendlu współwłaścicielu nieruchomości „Dobra 

Mariampol A" powiatu błońskiego.
71. P rechner Elee i Rozenberg Irenie współwłaścicielach nieruchomości 

„Osada Okęcie N. 19“* powiatu warszawskiego.
72. Klejnowej Bronisławie współwłaścicielce nieruchomości „Willa Uroi*- 

tyn“ powiatu warszawskiego.
73. Rollewi Brusze i Fajdze współwłaścicielkach nieruchomości „3450 —. 

Praga**,
74. Dunajewskim Marianie współwłaścicielu nieruchomości „Dobra Duch- 

nice AB" powiatu warszawskiego.
75. Celi/.skim Antonim współwłaścicielu nieruchomości „Osada W inniow- 

ka‘‘ powiatu warszawskiego i „W 1045*'.
76. Jarm ołow icz Janie właścicielu nieruchomości „W illa Kościeszanka" 

powiatu warszawskiego i „5615—Praga**.
77. Asman Josku Ejnochu w-spółwlaściciclu nieruchomości „Osada Broni­

sławów" powiatu mińskiego.
78. Frydm an Herszu Josku właścicielu nieruchomości „W illa L ipszyców  

ka‘* powiatu mińskiego.
79. W aks Chanie Fajdze współwłaścicielce nieruchomości „W illa Stani­

sławów Zakład Hydropaiyczny i kumysowy Dr. Józefa Geizlera" po­
wiatu warszawskiego.

80. Sliwowskim Józefie właścicielu nieruchomości „W illa Podkowa Leś­
na D N. 4/V" powiatu błońskiego.

81. Hoffman Azryelu współwłaścicielu nieruchomości „W  2609“.
82. Jacobzohn Abramie i Szyi braciach, współwłaścicielach nieruchomości 

s„166—Praga**
83. Podolskim W acławie współwłaścicielu nieruchomości „W illa Podole" 

pow iatu mińskiego.
84. Pawłowskim Józefie właścicielu nieruchomości „Kolonia Sobiekursk 

N. 34“ powiatu warszawskiego.
85. Chojnackiej W alerii współwłaścicielce nieruchom ości „W 374“.
86  Buchenowej Zofii Marii, współwłaścicielce nieruchom ości „9913“.
87. Bzura Bronisławie Natalii współwłaścicielce nieruchomości ,,884".
88. Sułowskich Stanisławie Pawie i Janinie Barbarze m ałżonkach współ­

właścicielach nieruchomości „Dobra Chylice** powiatu warszawskiego.
89. Gruber Slefanii Julii współwłaścicielce nieruchomości „W  1461".
90. Kubickim Franciszku właścicielu nieruchomości „W illa Marysiu Wz- 

werski D N. 87“ powiatu warszawskiego.
91. Kulcenlym Janie współwłaścicielu nieruchomości „Kolonia Ukraina 

letnisko*' powiatu warszawskiego.
92. Dobrzańskim Józefie współwłaścicielu nieruchon ości „Folw ark P la­

ców ka" powiatu warszawskiego.
93. Kobyłeckim Antonim Feliksie właścicielu nieruchomości „W 2976".
94. Finkelslein Leonie współwłaścicielu nieruchomości „6002“ i „W 774".
95. Frydm an Wolfie właścicielu nieruchomości „2809— Praga".
96. K lajtman Pinkusie vel Lejzorze i Ruchli veł Racheli małżonkach wła­

ścicielach nieruchomości „3190—-Praga" i „1663—Praga".
97. Gizaczyńskiej Balbinie 1 voto Szulcowa właścicielce nieruchomości 

„989—Praga".
98. Dowgwiłło Jadw idze właścicielce nieruchomości „9482“.
99 Cygler Adamie współwłaścicielu nieruchomości ,.126.>5".

100. Kaczorowskim W incentym właścicielu nieruchomości „2610 Praga“.
101. Lederman Zysi vel Zyctiy współwłaścicielce nieruchomości „W illa La- 

sówka" powiatu warszawskiego.
102. Knotek Stanisławie właścicielu nieruchomości „W illa Masza Norber- 

łów ka" powiatu warszawskiego.
103. W rona Kelmanie i Krajndli małżonkach współwłaścicielach nierucho­

mości „1442— Praga**.
104. W ino ku row W acławie współwłaścicielu nieruchomości „W 2031“.
105. Manes Chaimie i Kulnickim Srulu w-łaścicielach nieruchomości „W il­

la Ołwocka N. 82 Rochmanówka" powiatu warszawskiego.
106. Dembowicz Rywce Perli współwłaścicielce nieruchomości „Willa Dę- 

bowiczówka" powiatu warszawskiego.
107. Danielewicz W ładysławie współwłaścicielu nieruchomości „Dobra 

Anielin" pow iała warszawskiego.
108. Perecliodnik Oszerze współwłaścicielu nieruchomości „Dobra Szeresi- 

poi*‘ powiatu mińskiego.
109. Junak  vel Jonak Apolinarym Stanisławie współwłaścicielu nierucho­

mości „W 3154".
toczy się postępowanie spadkowe. Term in zamknięcia postępowania spadko­
wego wyznacza się na dzień, następujący po upływie sześciu miesięcy od 
daty pierwszego ogłoszenia w Monitorze Polskim, w kancelarii W ydziału 
Hipoleczhego Sądu Okięgowego w Warszawie, Kapucyńska 6, dokąd zain­
teresowani winni zgłosić swe praw a, pod skutkam i prekluzji. 664
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Straszna zemsta
Oh Bogacz uwiódł żonę oh. Rega- | Przez dwa dni jeździł dumny, jak  

azowi. I paw.
Paskudnie poszkodowany człowiek  j Po dwóch dniach zaczęło się to 

zwiądł w  barze „Czerwony Kapturek“ samo.
I zaczął obmyślać plan straszliw ej i Z tą różnicą, ie  w szystkie części i 
zem sty. J reperacje kosztowały drożej. Propor-

Początkowe koncepcje spoliczkowa- ̂  cjonalnie do marki i wielkości wozu. 
nia, pojedynku i skrytobójstwa odrzu- j W ysupławszy się z gotówki, ob. Bo- 
d l ,  jako nie dające mu pełnej sa ty- ; gacz opylił ze stratą Mercedesa i re- 
sfakcji. Pragnął znaleźć coś, co w sztę w illi w Komorowie, 
krótkim czasie doprowadziłoby ło ira \ Stracił spokojny sen, stracił równo- 
do ruiny finansowej, pozbawiając go wagę ducha, sklep zaniedbywał, lecz 
jednocześnie spokojnego snu i radości uwziął się, ie  musi mieć porządne 
iycio. j auto.

Po namyśle znalazł. I W iedział już, że nie wystarcza, by
Nie zwlekając, uda! się do sklepu, auto było w dobrym sianie i dobrej 

którego właścicielem był ob. Bogacz marki. Musi być jeszcze — po gene-
i, jakby nigdy nic, nawiązał ze swym  
wrogiem milą pogawędkę.

— Wie pan — rzekł w  pewnej 
chwili — ie  to doprawdy wstyd. 
W szyscy bogaci ludzie mają już w ła­
sne auta, a pan nie. Koniecznie trze­
ba kupić!

— Tak pan m yśli7
— Stanowczo. Przecież interes idzie 

dobrze, znaiomości ma pan szerokie, 
w illę w  Komorowie, mieszkanie w 
Warszawie... Nie wypada w tych wa­
runkach jeździć tramwajem, czy ko­
lejką!

Ob. Bogacz bronił się trochę, lecz 
gdy usłyszał, że ob. Rogacz może ma 
się wystarać o wspaniałą Dekawkę za 
śmiesznie niską cenę, 100 tysięcy zło­
tych, zmiękł.

— Nowa ta Dekawka? — spytał.
Ob. Rogacz roześmiał się serdecz­

nie.
— Zaraz widać, te  z pana laik. No- f  

wych aut w  Polsce od dawna nie ma. 
A le to„ o którym mówię jest. uważa 
pan. w dobrym stanie. No i psie pie­
niądze kosztuje!

Sklepikarz kupił za 100 tysięcy sa­
mochód w dobrym stanie.

Już po załatwieniu transakcji i 
zaangażowaniu szofera okazało się, 
te  kilka drobiazgów w  motorze trzeba 
koniecznie wymienić.

Kosztowało to około 20 tysięcy, ale 
trudno.

Gorzej, ie  podczas pierwszej jazdy  
pękł przedni resor. W warsztacie re- 
peracyjnym stwierdzono przy okazji 
konieczność naprawy sprzęgła. Znów 
kilkanaście tysięcy opuściło szkatułę 
szczęśliwego posiadacza auta.

W parę dni potem wynikła koniecz­
ność zmiany dwóch opon.

Ob. Bogacz nigdy się nie spodzie­
wał. ie  te opony, protektorzy i dętki 
to taki kosztowny towar!'

K upił.
A le gdy natychmiast potem  i zepsuł 

się karborator, zgnlewalo go to na 
dąbre.

■— Nie chcę tego auta!—zawołał.— 
Ono jest wprawdzie w dobrym stanie, 
ale psuje się, bo marka kiepska! 
Chcę mieć wóz dobrej marki!

Sprzedał ze stratą Dekawkę, sprze­
da1 część w illi w  Komorowie i kupił 
za 400 tysięcy wspaniałego Mercede­
sa.

ralnym remoncie.
Nabył takie.

*
Pewnego dnia ob. Rogacz wstąpił 

do sklepu człowieka, który mu uwiódł 
żonę.

— Gdzie w łaściciel? — spytał.
— Jestem  — rzekł jakiś obcy je ­

gomość.
— Jakio? A gdzie ob. Bogacz? 
Nowy właściciel rozlo iy ł ręce. Lecz

nagle podbiegł do drzwi.
— Spójrz pan. To on.'.
Na jezdni ulicy widniała zmizero- 

wana sylwetka uwodziciela.
Ob. Bogacz z wysiłkiem i determi­

nacją pchał przed sobą samochód. 
Ten po generalnym remoncie. 

W idocznie ,ptie chciał zapalić1'.

A. TOM.

MtułcużągśisBci

Miłe niespodzianki i prz
Co pokazali na festiwalu filmowym

Wielka Bretania, Meksyk, 
Z tu. Radziecki i Polska

CANNES, w październiku
— Oh! How  do you do, Caesar. 

Im  enjoyed to see  you —
T ak to, m oi drodzy, K leopatra w i­

ta  Cezara w  A leksandrii, uszczęśli­
w iona jego pom ocą w  w alce o tron  
faraonów  ze sw ym  m łodszym  bra­
tem , k ierow anym  1 popieranym  
z kolei przez grupę w ielm ożów  e- 
gipskich, pragnących utrzym ań w la  
dzę w  sw ych rękach.

Tak go w ita, na film ie  angiel­
skim  „Cezar 1 K leopatra", który  
w idzieliśm y na festiw alu  w  Cannes.

Śm ieszne to m oże, a le  m uszę się  
przyznać, że do końca film u bawi­
ła m nie ta  angielszczyzna Cezara i 
K leopatry, to  „AU right", które  
Lucius Septim us rzuca zaufanem u  
Cezara, —  R ufio, to  „Good bye“, 
z którym  się żegnają  centuriono­
w ie  i  leg ion iści rzym scy. <

Rieozasadfiałona reklama
A le cóż, trudno w ym agać, by  

A nglicy  nakręcali sw ój film  po ła ­
cinie. N ie  tu  leży  jego  wada.

F ilm  „Cezar 1 Kleopatra" należy  
do tych, o  których w zm ianki rekla­

m ow e m ów ią „G igantyczny!" „Ty­
siące statystów ". „N ajw iększa w y­
staw a" itd. zaopatrując każde ha-

Zew krwi".
N a  zakończenie zaś dzisiejszego  

przeglądu napisać Wam ch d alem .
o film ach polskich.

i « w ^  z-*--®
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braz „The C aptiw e heart" z życia tw órczych i udanych eksperymen*  
Jeńców angielsk ich  w niem ieckim  tów  k inem atografii rosyjskiej. 
O flagu. j N ajciekaw szą zaś chyba nlespo-

N iespodziankę —  lecz tym  razem  dzianką był tutaj (nieznany zdaje  
przyjem na —  zrobił nam... M eksyk. sić jeszcze u nas) film , osnuty na  
Kraj ten bardzo dużej produkcji tte ślicznej i popularnej now elki 
film ow ej, nieznanej zupełnie zagra- Eondona „Zew krwi". N lezrów na- 

. „ .  . . . „ , _  nicą, bierze udział w  festiw alu . De- nym  i w spaniałym  gw iazdorem  te-
f i L  rn biut nie był szczęśliw y. Juko pierw £ °  film u, jest pies, prześliczny i
t l  n .  nih™ , i. w a ś n ie  rek lam ę i S2y film  m ek sykańsk i z o b a c z y li-  Przem ądry w ilczur, który chyba

. f i l  . ,  ' groteskow ą przeróbkę słynnej zakasow ał sław nego n iegdyś Rin •
! 4 ifi pr°*pekty; Powieści D um asa „Trzej m u s z k ie - (. Tin - T ina. N iech  się tam  nasi fil- 

rJhnT i  ,,e  5  !' . 1 crawle". Gra w  nim  bożyszcze Me- < m iarze dopom inają jak  najszybciej
; by ^  mU Jf *  ksyku -  k ° ™ k C antiflas, które- “

K T & S  " Z r ! ,?  T ,t  a,n° J a ' SO znaw cy reklam y porów nyw ali
t m  funtów  uparcJe do C harlie Chaplina. Gru-

srterUngów, które ten film  koszto- ^  ^ p o ro zu m ien ie ,
w ał, robiono w yw iady z Bernar­
dem Shaw , który opierając się na 
sw ej sztuce opracow ał scenariusz  
i dialogi, rozpisyw ano się o „ścisło  
ści historycznej", o  kostium ach, o 
dekoracjach, o  w ypraw ie film ow ej 
do E giptu, by nakręcić tam  auten­
tyczne egipsk ie  zdjęcia.

.W  rezultacie zaś — powiedzm y  
od razu —  film  zrobił k lapę. W 
prasie angielsk iej w ybuchł skan­
dal, krytyka — nie bez racji —  na­
padała na producentów, twierdząc, 
że za  te fundusze m ożna było na­
kręcić trzy św ietn e film y, a nakrę­
cono Jeden —  drogi i zły.

Istotn ie  film  nie jest znakom ity.
W ydaje m i się zresztą, że ca ła  Je­
go historia — to Jakieś dziw ne n ie­
porozum ienie. S tarano się  m iano­
w icie zrobić film  —  m onstre, film  
— gigan t ze scenariusza Bernarda  
Shaw , który nadaw ał się do w ielu  
innych rzeczy, a le  w  żadnym  w y­
padku nie do tego. „Cezar 1 K leo­
patra" m ógłby być św ietną sztuką 
teatralną, znakom ita kom edia, czy  
dowcipna satyra. D ialogi są dosko­
nałe, .p e łn e  typow ych d la  Shaw a  
paradoksów  i zw ięzłych  kalam bu-, 
rów, Claude Rains. V ivian L eigh  i 
w ielu  spośród reszty  zespołu gra  
bardzo dobrze, a le  nic z tego ra­
zem n ie wychodzi.

N ie  pom agają tu ani kolory w  
których film  nakręcono, ani „au­
tentyczne zdjęcia egipskie", które

Scena z iii mu, którtgo akcja odbywa się w niemieckim obozie dia jeńców
wojennych.

C antiflas przypom ina raczej na­
szego D ym szę, jest ogrom nie za-

i*. . >
m Ę ę w v  . v&. %,> -JM*':: ui*

bawny, ale nie ratuje k iepskiego  
film u, żle sfotografow an ego, źle  

uporczywie przypom inają dekora- i w yreżyserow anego i ź le granego, 
cję, ani tysiące statystów , którzy ™ e4,, w szyscy uczestnicy festiw a- senr.acn--, Kt< 
pętają się w  togach i w  zbrojach, I1” byli po nim, n «P « ed zen i do ly  przysłane.

J film ów  m eksykańskich . 1 TN~'-----

Zle się sta łe , że k ilkakrotn ie  
zm ieniano film y, które były już 
anonsow ane (nie w iem , czyja w  
tym  w ina), źle się stało, że najw ię  
cej m ów iono o „Zakazanych pio­
senkach", k tóre w  ogóle n ie zosta-

szczękają m ieczam i i od czasu d o j iu u u w  i Dobrze się natom iast stało, że
czasu robią bardzo dużo hałasu, nie Tym w iększą rew elacją był dru-' bierzem y udział w festiva lu  i że po 
pom agają „sceny batalistyczne",, w  i 8 1 film  „M aria Candellaria", który! kazujem y dobre film y.

M l • m m -  '■ . *

których najlepszy stra teg  n ie ro 
zumie o co chodzi i k to  kogo bije.

W ydaję m i się zresztą, że  nie 
je s t to w ina reżysera, że  błąd

Film angielski s  śycla wielkiego skrzypka Paganiniego.

Plac Ignacego Gaszyńskiego
w  W /e lic z c e

W Wieliczce odbyła się uroczystość 
przemianowania Rynku Głównego na 
Plac Ignacego Daszyńskiego, oraz od- 
ałonięcia tablicy pamiątkowej.

Po południu odbyła się w'sali miej­
scowego kina akademia, na której 
przemawiali: przedstawiciel PPS — 
tow. Dylowicz. TUR — tow. Zeiffer 
oraz przedstawiciele PPR i SD.

Do kcńca roku upłynie 300 milj. zł.
Dary społeczeństwa na odbudowę Warszawy

Według ostatnich obliczeń społeczeń we, prywatne, spółdzielcze, wojsko i
poszczególne osoby.

Właściwa zbiórka pt. „Jednorazowy 
dar na odbudowę Warszawy" na pod 
stawie uchwał wszystkich .organizacji 
rozpocznie się w najbliższych dniach 
Ze zbiórki tej do końca roku bieżą 
cego ma wpłynąć ok. 300.000.000 zło 
tych.

stwo polskie wpłaciło itk Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy 63..177.4!1 
zł. Suma ta stanowi dobrowolny dar 
społeczeństwa, zebrany ze zbiórek u- 
licznych, imprez sportowych, artysty­
cznych itp. oraz kwoty wpłacone przez 
poszczególne komitety odbudowy War 
szawy, instytucje społeczne, zawodo-

spotkal się z  entuzjastycznym  przyj W yśw ietlano już krótkom etra- 
jęciem . T ytułow ą rolę gra w  nim żówki o W ieliczce i o życiu arty-
D olores del Rio i to c h y b a  naflep-, stów krakow skich, oczekujem y „T,o
sza jej rola. A kcja rozgryw a się wj kom otywy" i podobno (a z najw ięk

jak  m ów iłem  ~  i trudności nie d o | zapadłej w iosce m ek syk ań sk iej,; sz4 ciekaw ością) „Suity warszaw*
przezw yciężenia tkw iły  Już w  s a - ,f ilm  i e st hez pretensji i... doskona- skiejskiej". Już dzisiaj stw ierdzić
m ym  założeniu, u  sam ych  podstaw , | ly - 
kiedy —  to uparto się by z dow-

Zew krwi na e k m ' eclpnej kom edii Shaw a zrobić „re­
prezentacyjny film  angielski". 
F ilm  się n ie  sk le ił 1 reprezentacje 
diabli w zięli.

Król wyrazi! źyczen 'e„.
To było p ierw sze rozczarow anie  

festiva lu . D rugim  rozczarow aniem  
była w iadom ość, że  oczekiw any z  
zainteresow aniem  inny film  angiel 
ski (M atter o f  L ife  and D eath) 
nie przyjdzie do Cannes, gdyż król 
an gielsk i w yraził życzenie obejrze­
nia go na specjalnym , pryw atno - 
królew skim  seansie.

Pokazali nam  zaś A nglicy  dobry  
film  z  życia  w ielk iego  skrzypka  
P aganiniego, pokazać m ają rów nież  
najlepszy ich Jakoby o sta tn i o-

Jeżeli Już m ów im y o  przyjem ­
nych niespodziankach, to  w spom ­
nieć trzeba o niespodziance, jaką  
zrobił Zachodowi film  sow iecki. Ze 
znanych nam  film ów  R osjanie przy

.można, że  — nie rzucając się na  
w ielk ie  rzeczy —  pokazaliśm y za­
gran icy dobrą, rzetelną robotę fil* 
m ow ą, pokazaliśm y, że u nas nia 
tylko się  nad film em  pracuje i fil­
m y kręci, ale także, że się nad fil­
m em  m yśli. N asze film y  bow iem  
są przem yślane i n ie banalne. 

Z osta ły  też bardzo przychylnie
sła li tu „Zoje“ 1 „W ięźnia 217", d o-1 ocenione przez krytyków . A przy
kum entarny film  o B erlin ie (o  nim  
innym  razem ) i kolorow ą bajkę o  
.K am iennym  kwiecie". Poza tym  
w idzieliśm y dobrą kom edię „Po­
zdrow ienie M oskwie", 1 — suge­
styw n y  film  o  bitw ie stalingradz- 
kiej pt. „D ecydujący zwrot".

N iem al w szystk ie  z nich zostały  
bardzo w ysoko ocenione przez kry­
tykę, k tóra  w sw oich uw agach na­
w iązuje do najlepszych czasów  f i l­
m u sow ieckiego, do E isensteina, do

tej okazji obudziło się zain tereso­
w anie polską k inem atografią , za­
częto o nas pisać, robić w yw iady z  
naszą delegacją.

K rótko m ów iąc dow iedziano się  
o polskim  film ie  I to dow iedziano  
się z dobrej strony. M iejm y na­
dzieję, że na przyszłym  festiva lu  
potrafim y już w ystąp ić bardziej o- 
kazale, że n ie zm arnujem y przy­
chylnego gruntu, który nam  pierw  
szy pow ojenny fes tiw a l w yrobił.

N a lep a , który n ie  b y ł przypięty pasam i, w y b ił sob? ka­
b in ę  i w y lec ia ł na zew nątrz. T o  £ o  uratow ało . P otem  n asf§piła  
eksp lozja  zb iorn ik ów . —  N o  i m aszyna sp łon ęła , wraz z ty­
m i, co  w niej zostali.

—  B iedny Rysiek B ychow sk i —  szepnął n ag le  A len .
—  T ru d n o , m ruknął siedzący tuż przy nim  strzelec N e u ­

m an, jeden z najlepszych  i najbliższych przyjaciół Bychow^- 
sk iego .

N a g ły  trzask drzw i i okrzyki przerw ały ich rozm ow ę. N a  
salę odpraw  w eszła  za łoga  B ad ow sk iego . W  porozpinanych  
kurtkach, czarni i pokrw aw ien i, z jeszcze dotychczas w id ocz­
nym  n iep ok ojem  w oczach  zd aw ali się- być grom a lą ludzi 
g d zieś zbłąkanych w d żu n gli, którzy n ag le  i cudem  w rócili 
do życia.

—  Proszp siadajcie p an ow ie —  rum, „w h isk y”, czy her­
bata? Proszę tu s |  papierosy zapalcie p anow ie, no i rozp o­
czynam y. f

—  W ięc  trasa w  tamto s tr o n ę ? .—  rozpoczął „ in te lig en t” .
B ad ow ski spojrzał na r.iego półprzytom nym  w zrokiem ,

ale w  ułam ku sekundy zd o ła ł się  op an ow ać i zaczął o p o w ia ­
dać. C hw ilam i przestaw ał, n ie m ogąc znaleźć s łó w  m ogących  
od dać ich przeżycia w  w alce z N iem cam i staczanej przez d łu ­
g ie  god zin y  i bodaj, że z groźniejszym  jeszcze od  nich ży­
w io łem .

W reszcie  m ęcząca odpraw a została sk ończona, ale sen 
dla n ikogo  z za łóg , które p ow róciły  nie ! ,1 cd p o czy n ’ iem, nie 
byl pokrzep ien iem . M im o śm ierteln ego  po prostu zm ęczenia

n ik t z nich nie m ó g ł usnąć. W  m ózgu  w ciąż k ołata ły  m ęczące  
w sp om n ien ia  n ied aw n o przebytych w rażeń, dźw ięczały , jak zza 
drugiej ściany —  h uk i. szum  siln ik ów , g łu ch y  grzech ot poci­
sk ów  artylerii i p ow tórn ie  od czu w ali cierpki przedsm ak śm ier­
ci, tuż ob ok  której przeszli. W reszcie , już dniem  jasnym , zd o­
ła li zam knąć u m ęczone b łyskam i, zb o la łe  p ow iek i i zapaść —  
n ie w  sen, a w drzem kę ciężką i m ęczącą.
• • • • • • • . « ' «  •

N a  trzeci dzień  b y ło : H asselt —  b om b ard ow an ie torów . 
L ot w czesny, tak że m aszyny w racały nad w ieczorem . A len , 
który był poza dyonem  przyjechał na m om ent przed p ow ro­
tem  m aszyn. W ła śn ie  zdążył dojechać d o  adiuttintury, gd y  za­
brzm iał okrzyk m echan ików :

—  M aszyny wracają.
K to  był na lotn isku  i m ia ł m ożliw ośc i w yb iega ł z biur, 

czy baraków  i p ęd ził na lo tn isk o , by z g ło w ą  zadartą d o  góry  
liczyć krzyżujące się nad połacią lo tn iska „Lancastery” . N ie ­
p od ob ień stw em  b yło  poznać „ sw oje” m aszyny, gd yż w ielka  
ilo ść  obcych krążyła wraz z nim i.

W reszc ie  na sygn ał z „F ly in g  C on tro l” , dany dla w ła ­
snych sa m o lo tó w , te osta tn ie  zaczęły w chotlzić w w ielk ie  k oło  
i - krążyć tuż nad lotn isk iem  schod ząc d o  ląd ow an ia  w  p o­
danej k o lejn ości. T eraz już m ożna było  policzyć, a n aw et 
i rozpoznać p o szczeg ó ln e  m aszyny. N iek tórzy  z m echaników  
od czytyw ali litery w ym alow an e na bokach  k ad łu b ów  „Lan­
casterów ” . R o z leg ły  się okrzyki:

—  O  m ój! M ój już schod zi!.. W id 7’cie, tuż przed „H an ią”.
T o  m echanicy poznaw ali „ sw o je” sam oloty .
C o ch w ila  ktoś w y w o ły w a ł: „P ” , „ H ” , ;;K ", czy ;;E w kę” . 

i coraz to n ow a m aszyna sp ływ a-a z pow ietrza siadając na 
„runw ayu” pośród  krytycznych ocen  w szystkich patrzących  
w id zów . W  m iarę siadania m aszyn, twarze pochm urniały.

—  Brak —  „ D a n u ty ”.
Jej w ierni brygadziści stoją, jak posąg? sp oglądając w  n ie­

b o  oczam i za łzaw ion ym i od *ciąg łego  patrzenia. M ijają m inuty  
dla tych, którzy czekają p rzeokropnie d łu g ie . C zęść z „ w i­
d zó w ” znudzona rozchodzi się  d o  zajęć. —  N a g le  w rytm icz­
ny g ło s  s iln ik ów  „obcych  sa m o lo tó w ” wkrada się jakiś d źw ięk  
d ziw n y, g łu ch y , przery wany i m ajaczy z daleka sy lw etk a sam o­

lo tu  c ią g n ą ceg o  ku lo tn isk u  p o lsk ich  „L ancasterów ” . P łyn ie  
ch w iejn ym  lo tem  c ią g le  przepadając i chyląc się  na skrzydła, 
jak ptak śm ierteln ie zm ęczon y i  ostatk iem  srł ciągnący d o  ro­
d zin n ego  gn iazda.

M ech anicy  poznają ją p ierw si:
—  T o  „ D ”, jak „ D a n u ta ” !.. 1
Z n ów # jak w icher m knie okrzyk p.-zez całe Io tn :sko.
—  „ D a n u ta ” ! „ D a n u ta ” —  wraca postrzelana!..
P o  paru m inutach  w idać już d ok ład n ie  całą sy lw etk ę  

m aszyny, która w o ln o , w  lekk im  skręcie, rob ion ym  tylko  
sterem  k ierun kow ym , zatacza w ie lk ie  k o ło .

D w a  praw e siln ik i „ D a n u ty ” stoją n ieruchom e. T y lk o  
dw a le w e  grają przytłum ioną p ieśń  szczęścia p ow rotu  d o  
bazy.

O czy w szystk ich  patrzących z lotn iska na krążący sam o­
lo t  idą c ią g le  w ślad za n im , jak gdyby przyciągane m agne­
tyczną siłą. S iedzą każde, najlżejsze n aw et p oru .zen ie  i każdy  
najdrobniejszy, na pozór n iew id oczn y  m anew r.

• B o  w szyscy, bez w yjątku, zdają sob ie spraw ę, że teraz 
tam w przestw orzach toczy się  gra o życie za łog i „ D a n u ty ” , 
bo jeśli ch oć jeden błąd w p ik ta żu  będzie p op ełn ion y , to  
zam :ast d o  sw ojej bazy, d o lecą  d o  w iecznej.

M aszyna w ciąż zatacza k oła  nad lotn isk iem . W id a ć  jak 
w ypuszcza i w ciąga p o d w o zie , szykując się do r O /g y ..k i ,  
jaką będzie ląd ow an ie  ty lko na d w óch  prawych sil ikach.

W  „F ly in g-C on trol"  dyżurny oficer sto i p .zy  m ik ro fo ­
nie. —  W y w o łu je  „ D a n u tę”.

W  pew nej ch w ili oddycha:
—  O . K. ich radio działa.
—  D ob rze . P ow ied z  im niech słuchają, b ęd z emy się 

starali d o p o m ó c  im w czym  tylko będzie to m ożliw e . N a  
razie n iech jeszcze krążą i spraw dzą stan m aszyny.

N a g le , jak w icher, do „F ly in g  C on tro l” w pada d o w ó d ­
ca d yonu . Podbiega do m ik rofon u . W y w o łu je  „ D a n u tę” 
i rzuca jej krótkie, n erw ow e pytanka. Potem  m ilk n ie i ze 
zm arszczonym  czołem  czeka na o d p o w ied ź . Szybkość rozm o­
w y wzrasta. D źw ięczą słow a s t lm v o n y m  głosem  w v n w i a n e . - 
S łow a, od k tóry ,h  teraz zależy: być lub  n ie  b ,ć  „D anuty"  
i  jej całej za łog i.


